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Okręty polskie w Kopenhadze

nołudniu ogłoszono komunikat prowadzone od roku z W ęgra*
oficialnv o przebiegu obrad ra* mi, pozwoliły osiągnąć porożu*
d v  Małei Ententy w  Bied. mienie w  sprawie wzajemnego

• •_____. ajs wvrTArTpnia wsTelkierro ucie
Dzieci zamożnych rodziców



Sprawcy potwornego mordu uleci
Dokonana przez nich zbrodnia miała podłoże zemsty

W czoraj rano policja areszto* 
wała braci Jana i Stefan Kwiat» 
kowskich pod zarzutem morder 
stwa.

W  dniu wczorajszym donie» 
śliśmy o znalezieniu w  polu pod 
wsią Bronisław, gm. Błędów, 
łturpa młodego mężczyzny, któ»

ry zmarł wskutek ran postrza» 
łowych k latk i piersiowej i gło» 
w y. Przy zwłokach znaleziono 
dokument na nazwisko Józefa 
Ejmowskiego. Policja przeproś 
wadziła dochodzenie i ustaliła, 
że zabitym iest 19»letni Jan Pa» 
lacz ze wsi Bronisławów, a uży­
wał dokumentu na nazwisko Jó

Aresztowano zbiega
n a  тайв taaaca

Na zabawie w  Ołtarzewie je* 
den t  wywiadowców policji zau 
w aiył wśród tańczących poszu» 
kiwanego przez sądy i policję 
zbiegłego z więzienia w  Pozna» 
ł>»u 23detniego Kazimierza Ru» 
dzińskiego.

W yw iadow ca powiadomił po 
słerunek w  Ożarowie, skąd 
przybyło dwóch mundurowych 
policjantów. G dy wywiadowca 
zbliżył się d o  Rudzińskiego, by 
wylegitymować go, ten, przewi» 
dując, że został poznamy, do» 
biegł d o  okna, skoczył z I»go 
piętra i  począł uciekać. Policjan» 
ci, którzy sta li przed budynkiem 
wtszczęli za uciekającym pościg 
i aresztowali go. Przy zatrzyma» 
nym znaleziono dokument na 
narwisko Jana Gwiazdy.

Okazało się, że Rudziński od 
6*go  m aja r. .b., t. j, od dnia u»

cieczki, ukrywał się u gospoda 
rza wsi Umiastowa pod Ożaro» 
wem, Antoniego Gwiazdy, któ» 
ry  podawał go za swego syna i 
wyrobił mu dowód osobisty.

Rudziński w  dniu dzisiejszym 
został przewieziony do W arsza» 
w y  i osadzony w  więzieniu 
przy ul. Daniłowiczowskiej, 
skąd następnie przesłany będzie 
do Poznania.

zefa Ejmowskiego. Palacz przed 
tragicznym zgonem był na za» 
bawię.

W  pierwszej chwili przypusz 
czano, ze padl on ofiarą pora» 
chunków na tle zazdrości. Po u 
staleniu nazwiska faktycznego 
zastrzelonego okazało się, że Pa 
lacz przed 4»ma laty w czasie bój 
ki zabił rówieśnika Zygmunta 
W ojtczaka. Skazanv został na 
3 lata osadzenia w domu poprą 
w y. Przed kilku miesiącami po» 
wrócił do wsi. Bracia cioteczni 
zabitego W ojtczaka, Kwiatków 
scy, poprzysięgli krwawo pom» 
ścić śmierć kuzyna.

Policja po ustaleniu tych da» 
nych wszczęła dochodzenie prze 
ciwko Kwiatkowskim. W  do» 
mu ich nie zastano i wszczęto 
poszukiwania, które doprowa» 
dzily do aresztowania ich u ku» 
zynów na Okęciu, gdzie po 
zbrodni ukryw ali się.

Kryształowa trumna ze śm iertelnym i szczątksrJii ś. P-
łata IIlinki, w  otoczeniu w arty honorowej lud '- slov;ackieS ■
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Świetnie zorganizowanу wywiad sowiecki
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Ziemie Wschodnie-Ziemig 
Obozów Wypoczynkowych 

i Społecznych
Warunki przyrodnicze, doskonały 

klimat i taniość pobytu na Ziemiach 
Wschodnich sprzyjają rozwojowi ru­
chu turystycznego i letniskowego. W 
tym roku licznie organizowane obo» 
zy pracownicze i robotnicze pod au- 
jpicjami Centrali Wczasów pracowni­
czych, są lokowane na różnych tere» 
nach Ziem Wschodnich.

Nad Naroczą znajduje się obóz pra 
cowniczy, w Ignalinie i Grandziczach 
pod Grodnem urządziło Ministerstwo 
Spra-w Wojskowych obóz wypoczyn« 
kowy dla pracowników swych zakla» 
dów i przedsiębiorstw. W  Remieńki- 
nl* kolo Suwałk założyła obóz Liga 
Papierania Turystyki, która ma zresz« 
4  eały szereg innych punktów obo­
rowych.

W  Suwałkach jest centrum wypo­
czynkowe Samopomocy Społecznej 
Pracowników Magistratu Warszaw» 
*kiego' — drugie takie centrum znaj» j 
duje się na słonecznym Podolu, w Za 1 
leszczykach. Zaleszczyki mieszczą też 
obóz Związku „Społem" wraz z kur­
sem spółdzielczym oraz kolonie pra< 
cownicze, zainstalowane w miejsco­
wych pensjonatach. W okolicach Za­
leszczyk w Horodnicy znajduje się 
placówka letnia Robotniczego Insty* 
Jutu Oświaty i Kultury im. Stefana 
Żeromskiego.

Na najdalszym południu Polski, 
w Rutach Starych jest obóz pracow« 
ników Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych. Na ziemiach Wschodnich mają 
swe, obozy jeszcze inne instytucje i or 
ginizacje młodzieży. Przez każdy o» 
i Î przechodzi w ciągu sezonu kil­
kadziesiąt, niekiedy paręset osób.
% W województwie wileńskim we wsi

W  gazecie paryskiej „Intran» 
sigeant ’ ukazał się ciekawy ar» 
tykul o zaciętej wojnie szpic» 
gów, prowadzonej na „sowiec* 
ko * japońskim froncie”.

Zdaniem autora artykułu o- 
bie strony rozporządzał ją dosko» 
nale zorganizowanymi wywiada 
mi. W  Rosji Sowieckiej wywiad 
jest nawet lepiej postawiony niż 
w Japonii, a  to dzięki staraniom 
marszałka Bluechera, który w 
ciągu swej 17»letniej działalno» 
ści na Dalekim W schodzie zdo» 
łał stwierdzić jego doniosłe zna» 
czenie. Japoński wywiad jest

przede wszystkim oparty' na 
przekupstwie i chciwości agen» 
tów, podczas gdy sowiecki na 
patriotyzmie swoich agentów.

Zdaniem paryskiej gazety 
marszałek Bluecher zwraca wiel 
ką uwagę na działalność szpie­
gowską. [ego zadanie jestr bar» 
dzo ułatwione, ponieważ może 
korzystać z us’ug koreańskich, 
mandżurskich i chińskich pa» 
triotów, którzy bardzo często ber 
pieniężnego wynagrodzenia do 
starczają mu cennych informa­
cji o przygotowaniach Japończy» 
ków, ich stanie uzbrojenia itd.

OkrttÂocL

p r z y  PRZEZIEBIENIU, 
G R Y P IE ; KATARZE

Zastrzelił teściową
popełnił samobójstwoi .

Na jednym z targowisk Lwo 
wa miało miejsce morderstwo i 
samobójstwo. Mianowicie Jó» 
zef Krejc zabił kilkoma strzała» 
mi rewolweru swoją teściową, 
handlarkę warzyw, po czym

wpadł do stojącej obok doroż» 
ki i usiłował zbiec.

Sowiecki wywiad Dalekiego i słowem dane, które są 
jest niezależny od wielką tajemnicą.

Cj I U. Szpiedzy Bluechera po» 
nadto nie zajmują się' polityką 
i liczne „czystki' przeprowadza» 
ne na terenie Rosji prawie • że’ 
ich nie dotknęły. W  ręce mar­
szałka Bluechera dostają się pla 
ny japońskich twierdz, dane o 
ruchach wojsk japońskich i o 
strategicznych planach [aponii.

otaczane

i tParyska gazeta zapewnia. , 
plan ataku na W 1 d y w o ^  
opublikowny w jedne\ \v
hajskich gazet prosowieckK ^
tym samym czasie, gdy 
tor, admirał Suetsugu, zain> ^

Zmasakrował
Sąd skazał noiwora na 12 łat wiezienia

Przed Sądem Okręgowym w Pov.-odem morderstwa У ̂  
Łodzi stanął 33»letni Jan No- wylanie przez Nowicką . r j^o» 
wieki oskarżony o bestialskie wódki po odejściu £°sC1’ nny“ 
zamordowanie żony. Nowicki wieka wylała „drogoce" by, 
zatłukł ją  na śmierć laską po su płyn w obawie, aby 
tej libacji, jąka odbyła się w itn io  się nie upił i nie p° 
ich mieszkaniu. Podczas oglę» ' jak  to zwykle czynił po P« 
dzin zwłok stwierdzono na cie» 
le zamordowanej 49 ran, wykrę 
cenie rąk, złamanie palców i 
t. d.

mu;

Sąd skazał Nowickiego 
lat ciężkiego więzienia.

na П

„Jestem człowiekiem szkodliwy®
stwierdził w ostatnim swym Itéîie samobójca
/ _ w  ła2;cnce znalazła le' ^ uW  mieszkaniu własnym przy 

ul. Targowej nr. 15 w Warsza» 
wie zatruł się w łazience gazem 
świetlnym 26»letni Edward Kar 
wowski, budowniczy.

Zona Karwowskiego po przy 
byciu do domu około północy 
poczuła w przedpokoju ostrą 
woń gazu świetlnego. Szukając

go bez życia w oparacii » jt . 
Karwowskiego. £г2,У,п10* е£° 
karz Pogotowia Ratu 
stwierdził zgon. ЛА&0>

Na krześle leżał list ^ , 
wany do policji, w kto ^ og0 
nat m. in. pisze: „ P ro A i i s ^ 0 

jestem od f  }0*ię '<5 , " un świetlnego. Szukając nie winić, jestem oa ,łn\vie'
ca s S i ł  !inZeZ kO J? m r Rrzy czynY, Pośpieszyła do ku- czasu wariatem, a więc cz. cSeń' 
śmiertelnie ’ S1Ç chm> * SdY okazało się kim szkodliwym dla

wszystko w porządku do łazien stwa” Dalei nisze, ze c<
‘ t na '

pro\vradziK A S Z E L L PORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA SYRCP ŹYWOSKSTU ŚWI 'ŻCGn

K Ä S  Г “ “ ' APTEKI ‘ SKIAD GLÛWNY
—  jłil______  Flakon ô złote.

Zwalił Sie przegniły most
p o d  c ię ż a r e m  p r z e je ź d ź ;  ją c e g o  s a m o o h g d u

И“*4«  si? obóz nracy spö» Straszliwy wypadek wyda* J ski wraz z swym pomocnikiem I nadbiegli z pomocą n n m b rv
* = *  P -  w * .  Ak. rzyl Aleksandrów jAndrzejczakiem. w p o Æ i „ % X S y S f i l g i

j oa wars_awą. | \\ momencie irdv samorbnrl i ;ch oswoboc zić i

tek przekazuję na ?0I^ cho^2.e#

-, ,—  „„..zonej przez w»xa л к а  
denucką Bratnią Pomoc Polskici Mło= 
dzieży Uniwersytetu J. Piłsudęltiego, 
oru?! taki obóz znajduje się w Tro» 
kach

W Wilejce zorganizowany zestal 
oboz społeczny d!a młodzieży akade»

Sm VSSJäT"4-”  E“woiu
Na Polesiu w miejscowości Młynek 

nad styrem również Towarzystwo 
Rozwoju Ziem Wschodnich zorp«ni- 

j  °  ■ °  ’ edzie członkowie Koła 
Młodych Towarzystw prowadza in» 
ttnsywną акс)е sp"łeczną 
dności wiejskiej.

momencie gdy samochód 
Drogą przejeżdżał samochód i fnn^‘z  ̂ na drewnianym mo-

półciężarowy, naładowany towa 
rem. Pomiędzy innymi na wo» 
zie znajdoлva^ się ciężki kompre 
sor, ważący około 5 ton, wysła» 
ny z W arszaw y przez Zarząd 
Drogowy na nowobudujący się 
odcinek szosy pod Nieporętem.

Prócz kierowcy Antoniego Ja 
wśród lu- j niiołkowskiego w samochodzie1 

znajdował się mechanik Zwoliń

- t y —' V -  i Utkv.âony pomiędzy polarna*
scie przerzuconym nad kanałem nymi deskami mostu samochód

Policja 
nie.

R A D I O  в П Д Н О Г в ^
S Z W * l t f l B S K le

NADESZŁY

” P 0 L S K A , Ä " '
Warszawa, MARSZAŁ 

(wprost Dworca
UDZIELAMY KRE

brudnowskim, nadwątlone i 
przegniłe deski nie wytrzymały 
ciężaru maszyny. Most zar» 
wal się i samochód zawisł j 
tylną częścią podwozia nad wo» 
dą. Ponieważ strzaskane belki 
-.«»tarasowały zupełnie drzwicz­
ki karoserii, jadący nie mogli 
'-zez  dłuższy czas wyswobo» 
dzić się z pułapki. Dapiero gdy

wyciągnięto dopiero po wielu 
wysiłkach. W czasie wypadku 
maszyna uległa dość poważnym 
uszkodzeniom.

Sądzić należy, iż nasze wła* 
dze drogowe zdecydują się na» 
■cszcie na przegląd wszystkich 

mostów, aby podobnie skanda» 
liczne wypadki nie miały już 
więcej miejsca.

Epidemia
g z e r n i o w c e . w  tyfU5-j. 

wybuchła silna cp1. t*

teiszego
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»■аз. ___________

I E  Ł  D  A
(У Я . K Ï Ï T h . « .  Ff am . 
Г**« ang. 25.84. Guidea gd. 

1 ш«ю. srebrna 95.
d e w izy

№{<У, Holandia 290.90. Lon- 
£?• N. Jork»kabel 5.37. Paryż 

i«*» 18.33, Sztokholm 133.75. 
?S* 121.80.

PROCENTOWE 
«^4^2.75, 3 pr. inwest. I em 

i f t Æ 5®. И em. 8225. 4 pr.
o7i5, 4 i pól pr. poi. wewn 

5]V,Pó,ł Pr- LZZ 65.25, 5 pr. L 
, Ł ” .50. 5 pr. LZ Łodzi 1933

Węgiel 34
? ‘ Modrzej6w 16, ‘

S ir . 3.

11.25, 
4jb»busch

Osrowiec 
Starachowice, 

57.75, Żyrardów

Tragiczny finał miłości
Zakochani uciekli do lasu— Pośsig policji za „leśna para“ -  Nożem zranił 
ukochana— Strzały policji do uciekiniera -  Wyzionął ducha w szpitalu 

-  Raniona rzuca sfe do jeziora -  Kim jest tajemniczy uwodziciel?
W iîna , gdzie wyzionął ducha,

R a d i o
Ä 1 . Ä .

Cï) raane"- 620 Muzyka 
С  45 Gimnastyka. 7.00 Dzień» 

,^ • 7 .1 5  Koncert poranny, 
„j » j  rcerwa. 11.57 Sygnał cza 
5 p. “dycja południowa. 13.00— 

, 15 15  ..o  murzynku 
Ы JvcllfwOfmych tygrysach4 — 
‘'0cnox ̂  dzieci młodszych. 15.45 
V  iCI gospodarcze. 16.00 Ta- 
»u ./ j  e® od Tokaju do Ba- 
Crot-n. ĉ a muzyczno słowna. 

.17.On m e “ bawy — pogadan 
f r C Muryka tan' « " a (płyty).

l8iSPt0bgram- 1810 Koncert so 
* !*oi y  "Poronin w księdze ubo» 
M i f^Prowicza" — kwadrans 

ballady węgierskie. 
Ï* C l  ,a aktualna. 19.30 Lu* 
^ łj *• .20.00 Audycja dla Po» 
*?r. 2n« 4 :  20-45 Dziennik wie. 
h °̂dvci ,p°Sadanka aktualna. 
S l T . dia wsi. 21.10 „Flis'1 — 
№  J L C‘c S^nislawa. 22.25 Wia 
Ч , Г П7 | .  22.35 Muzyk* lek. 
S t  W yły). 23.00 -  2305

(Mikołów)
. .  * tańce różnych kom 

? hZ l K-OO Paro InfnrmadiPtOol Parę informacji
T H oSri *?a Jutro. 14.10 Koncert 
(.VoJ. W y ) .  15.00 Wiadomo. 
, " 17 oó J» 5 Zespół muzyczny.
f r ^ f s k a ^ * ^ * '- 1-7'00 Po&awę£»Ogórkowy sezen . 

^ t S i e r s k a  (płyty). 18.15 
5 ,n,a (płyty). 19.00 -

(płyA,\ 5? Muzyka lekka i  
22.35 -  23.00 Reel.

M iasteczko Ignalin znajduje 
się pod wrażeniem niezwykłej 
tragedii miłosnej.

Przed pewnym czasem do Ig* 
nalina przybył jakiś nieznajomy 
młodzieniec z Nowych Swięcian 
i zapoznał się z Leokadią Kuk* 
sówmą, znaną w okolicy z nie* 
zwykłej piękności dziewczyną.

Kuksówna zakochała się w 
nieznajomym i wskutek katego* 
rycznego sprzeciwu ze strony ro 
dziców, którzy żądali od niej 
zerwania znajomości, uciekła z 
ukochanym.

Zrozpaczeni rodzice zawiado* 
mili o tym policję, która wszczę 
ła dochodzenie i ustaliła, że ko* 
chankowie ukryw ają się pobli* 
skich lasach i prowadzą żywot 
„ludzi lasu", żywiąc się korzon* 
kami i jagodami.

Policja przeszukała lasy  i do* 
piero po upływie czterech dni 
natrafiła na ślad zbiegów.

G dy uwodziciel ujrzał mię* 
dzy arzewami policjantów po* 
stanowił wraz z ukochaną poz* 
bawić się życia i zadał jej ranę 
nożem. Ponieważ w międzycza* 
sie pościg zbliżył się, uwodziciel 
porzucił ranną na polanie le* 
śnej, a sam rzucił się do uciecz* 
ki.

Policjanci widząc popełnioną 
zbrodnię, zaczęli ostrzeliwać 
zbiega i ciężko go zranili.

Tymczasem Kuksówna na wi 
dok policji resztkami sił do* 
wlokła się do pobliskiego jezio* 
ra i skoczyła w toń. Desperacki

ten krok zauważyli znajdujący 
się w pobliżu w ieśniacy, którzy 
pośpieszyli jej z pomocą i w_y* 
łowili ją z jeziora.

Nieznajomego uwodziciela 
przewieziono do szpitala do

nie odzyskawszy przytomności, 
a Kuksówna znajdująca się pod 
troskliwą opieką rodzicielską, 
wraca szybko do zdrowia.

Obecnie policja stara się usta

lić kim był nieznajomy uwo» 
dziciel, ponieważ nawet Kuk«
sówna nie znała jego nazwiska. 
N azywała go Piotrem i w ied li*  
ła, że pochodzi z Nowych Swię 
cian, gdzie posiada rodzinę.

Cudowne ocalenie pilota
Wypadł ze zdruzgotanego szybowo, nie ponosząc 

najmniejszego obrażenia
Z szybowiska Tęgobórz o* 

bok Nowego Sącza wystarto* 
wał do przelotu na szybowcu 
„Komar“ pilot Rafał Twardzik, 
odbywający kulis treningowy.

Korzystając z dobrych wa* 
runków atmosferycznych mło* 
dy lotn ik uzyokał w krótkim 
przeciągu czasu wysokość кй* 
kuset metrów, po czym posta* 
nowił odbyć dłuższy przelot. 
W  tym momencie okazało się, 
iż nadciąga silna burza, wobec 
czego Tw ardzik skierował się 
na czoło nadciągającej nawałni* 
cy, aby w yzyskując idące preed 
nią prądy powietrzne w yjść je* 
szcze wyżej i dopiero ̂  po tym, 
mając zapas wysokości, skiero* 
wać się przed siebie .

Sktuki tego okazały się tra* 
giczne. N iedoświadczony w 
frontowych przelotach pilot po 
zwolił niebacznie wciąsnąć się

wszystkich kierunkach prądy 
powietrzne, mogące zdruzgotać 
najmocniejszy aparat.

Piekielne uderzenie wichru tir 
walo momentalnie skrzydło szy 
bowca, w  tym  samym też mo< 
mencie piorun uderzył w  ster 
głębokości. Siła uderzenia hu* 
raganu była tak straszliwa, że 
pilot w yrw any został z kabiny 
wraz z pasami i wyrzucony na 
zewnątrz.

Była to jednakże pomyślna o* 
koliczność. W  razie pozostania 
w zdruzgotanej maszynie pilot

łomienia w yskoczyć i runąwszy 
wraz z szybowcem na ziemię» 
poniósłby niechybnie straszny 
śmierć pod jego szczątkami.

Znalazłszy się w powietrzu, 
Tw ardzik ostatnim wysiłkiem  
zerwał uchwyt spadochronu i 
wylądował szczęśliwie, nie od* 
nosząc najmniejszych obrażeń. 
Został on ty lko  oszołomiony 
przez piorun, który trafił w  ł* 
parat.

Zdruzgotany szybdwiec o* 
padł w  niewielkiej odległośct 
od miejsca wylądowania pilot*

może nie mógłby wskutek oszo ! i został doszczętnie strzaskany.

Szkielet na strychu
Makabryczne odkrycie mieszkańców

Na strychu jednego z domów 
w Strzelnie obok Poznania, zna 

zwolił meoaczme leziono kości nieznanego męż* 
nawałnicy w chmury, w których; czyzny, którego głowa odcięta 
zazwyczaj panują w yjątkow o od tułowia leżała obok. Podob* 
___ łi« ___« ci<» wp пл trn£rinfnm  ten noniew iera

się na strychu już od k ilku  UŁ 
W ładze wszczęły dochodzenie 
w  tej sprawie.

W łaściciele domu twierdzą,
jakoby kościotrup był własno#

DINOL. —  DONT

Morderczyni własnej córki

__ ______  ̂ ___  U lU W ld  v u u n , .  ,  —  1 1 ----- ТУ »

gwałtowne, r krzyżujące się. we; no kościotrup .ten poniewierał cią jakiegoś lekarza z roznam a.

Dwóch groźnych opryszków
zbiegło z ceii więziennej

rzecrvwtlcie 
najlepsza PASTA de ZĘBÓW

‘ Ptl - , , » a u u i , v  „  

^ 1  w^Warśzawie
* * t J  Sr? ces o potworne 

i4 b-1 dok°nane w  stycz* 
Zajdł°wą

u* J ]  córki, 12*letmej

odesłana na obserwacją do Tw o rek
k a r te k  na wokandzie Są wana i groził, że podobny los

’ czeka Zajdlową.
Wszczęte dochodzenia ustah* 

ły, że Zajdlowa zamordowała 
córkę i zwłoki jej wrzuciła do 
dołu kloacznego. Zajdlowa je*, 
dnak wbrew oczywistym dowo* 
dom przemawiającym przeciw* 
ko niej, do zbrodni się nie przy* 
znała. Dopiero dzięki trickowi 
jednego z oficerów policji Zaj* 
dlowa sama się zdemaskowała.

Oświadczono Z ajclow cj, ze 
na szyi dziecka zostały odciśnię 
te paznokcie zbrodniarza i dzię* .

Г ?  ^ k o w a la  począt- 
lh5̂ adaja °Wać zaginięcie cór* 
Ł ?  И ГЕ ^  dniu 28 stycz* 
C > an i. misariacie P. P. za*

stycz
. . ---------- P. za

s,. >• w n°  zniknięciu dziew* 
L 4 ргген ïç dni później Zaj' 
‘ 4 V i a'vila policji list 

że 2 o f s °  a u to r  do* 
la została zamordo*

tychmiast odgryzła sobie pa* 
znokcie. To ją ostatecznie zde* 
maskowało.

Sąd okręgowy w Łodzi skazał 
dzieciobójczynię na karę doży* 
^otniego więzienia.

Na wstępie czwartkowej roz* 
orawy apelacyjnej prokurator 
jak i obrońca oskarżonej wystą* 
ńli z wnioskiem o przekazanie 
jej na obserwację psychiatrycz 
n3>

Sąd przychylił się do wnio* 
iku , postanawiając skierować 
oskarżoną do zakładu psychia*

Й  ”  e m d z iA u - M iZajdlowa wróciwszy do celi, na cz do Tworek.

Z aresztu gminnego w Brzef* 
nicy pod Radomskiem zbiegło 
dwóch niebezpiecznych prze* 
stępców kryminalnych, ujętych 
ostatnio przez policję i osadzo* 
nych chwilowo w areszcie w 
Brzeźnicy, skąd mieli być prze*

wiezieni do więzienia w  R ad o n
sku.

Zarządzony natychmiast po­
ścig doprowadził do ujęcia jed* 
nego z więźniów, drugi nato* 
miast, 28*letni Stefan Chlebicki 
dotychczas ukryw a się.

Z nożem na policjanta
rzucifia sic kredka niewiasta

W  mieszkaniu Ziętkowskich 
w W itkow ie, pow. gnieżnień* 
skiego, przeprowadzał rewizję 
w poszukiwaniu skradzionego 
zboża posterunkowy Ciesiołka. 
Celem udaremnienia tej rewizji 
rzuciła się na poterumkowego z 
nożem w ręku Ziętkowska i u» 
godziła go w daszek od czapki.

Ostatecznie Ziętkowską zdo« 
lano obezwładnić i dokończyć

rewizji, po czym Ziętkowskic!* 
aresztowano.

Straszna zemsta zakochanego fornala
Mordował córkę dziedzica, bo nie chciała wyjść za n:ego za maż

vC % * « ł  • 1 • /A  __1 л 1 m M A M« T? ^

» 8 ^ - . romantyczna
s i^ w  mająt* 

>, o c»,.. Ce .P°d Skierniewi*
М ^ с1сыт  donosiliśmy 

P°siadlości 
w  P^ed ‘ ‘

p. Jó»
1 fr ^ V ia  T  med
С 41*!» 37 i ?  -pracy
1q leł,r" “—

niedawnym
i Ł- -г - ’letniego Adama

nowe*

w ada\vll -Slę S2ybko oka. 
Ï) elkiP; SI5  on doskonale 

nieer> Го:Ьо*У ' dziedzic 
naizupełniej zado* 

Pr2e.c ią g u  c zasu  t ik  ». Iîak na aw ;;
“  B ib

lei .
ą nadarza»

do cór*

S&5Â Î  J ' n i n y -

, Vkn'^a
J 4 Ä

^liin fornal kręcił się 
4<łWom - L i i ___!v°ru, aby choć prze

lotnie zobaczyć swą ukochaną.
Rzecz prosta, młoda panna 

nie brała z początku poważnie 
zalotów parobka i obracała 
wszystko w żart. N iestety, skon 
czyło się to tragicznie.

W idząc, że Balcerzak prześlą* 
duje ją swą niedorzeczną milo* 
ścią, panna opowiedziała wszy* 
stko ojcu, który wezwał do sie* 
bie fornala i zganiwszy go o* 
stro zapowiedział, iż wyrzuci 
go z posady, jeżeli nie zaprze* 
-.tanie zalotów do jego córki. 

Balcerzak wyszedłszy z kan*1

nównę i oświadczył się jej. O* 
czywiście, panna odmówiła mu 
i zapowiedziała, żeby przestał 
jej się narzucać. T a odmowa do 
reszty rozjątrzyła parobka, któ* 
ry poprzysiągł zemstę. Postano 
wienie to wprowadził w czyn.

Około północy wszystkich 
domowników, śpiących we dwo 
rze, zbudził ze snu huk trzech, 
następujących po sobie wystrza 
łów rewolwerowych. Dochodzi 
ły orie z sypialni młodej Salkę* 
nówny. Bezpośrednio po strza* 
łach dobiegł do uszu zbudzo*

ry wyskakiw ał oknem. Rzuco 
no się za nim, morderca jednak 
skrył się w zaroślach ogrodu i 
korzystając z ciemności noc* 
nych, zbiegł w niewiadomym 
kierunku. . .

Przybyły natychmiast na miej 
see zbrodni lekarz, stwierdził 
śmierć Salkenówny. Jedna z kul 
rewolweru szaleńca ugodziła 
nieszczęsną dziewczynę w czo» 
ło, powodując momentalny
zgon. ,

W  trakcie przeprowadzone* 
go przez policję dochodzenia, 
okazało się, iż Balcerzak skradł

BEZ BÓLU
SKUTECZNIE
U S U W A

cm cisKi
B R O D A W K I  

I ZGRUBIENIA 
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АР. К  O W  A  L S K I

Zbiórka na rzeu 
niewidomych

W dniach 20 i 21 tierpnla г. К  od# 
będzie sif zbiórka publiczna na rzec* 
Zjednoczenia Pracowników Niewido­
mych w Warszawie, ni. Leszno Nr.

Zbiórka ma na celu zasilenie fundo 
szów na rozwój warsztatów ptacy dl* 
niewidomych, których praca daje nie* 
tylko możność egzystencji ale i zapo­
mnienie o swym kalectwie.

Nie wątpimy, że każdy r bvwatel ni« 
ominie kwestarzy 1 swoją ofiarą prrjr* 
czyni się do pomocy tym najnleszcsf* 
śliwszym współbraciom.

K U P O N  N A

BEZPŁATNA 
PORADĘ PRAWNA

Dla uzyskania poradv należy 
przedstawić dwa kupony.
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SERCE NA ROZDROŻU
Nagłe spotkanie Władki z mężem na ulicy — Szaleńczy pomysł zdemaskowania ladre- 
ckłego —  Tłuch, rozwścieczony, pędzi do Ładreckiego pod wskazanym mu przez Władkę 
adresem Heleny -  I dowiaduje sie. że Ladrecki jest w pokoju... Heleny, bedacej tu

z... dzieckiem...

12».
c ie i m oie być, a nawet na pewno będzie Helens 

I... teraz dopiero W ładka to sobie przyP°c 
la... przecież Tłuch kochał się w Helenie»- 
że nawet kochał ją do dziś jeszcze, skoro 
czynił żadnych zmian w swoim dawnym testam«jj 

A le właśnie ogrom niebezpieczeństwa pr:5 
cił W ładce na chwilę jasność umysłu. 
sobie:

— Nie mam co się wahać. Pójdę do domu

Itr
S i

ö o  obecnej chwili W ładka tak manewrowała, by 
uniknąć wszelkiego spotkania z Gustawem, czyli 
t. iw . „Józefem PawuJskim“.

_ A le długo to przecież potrwać nie mogło. Raz 
można było powiedzieć, że ją  głowa boli, więc nie 
zejdzie do sklepu, drugi raz jeszcze ooś innego, ale 
nie na dłuższą metę.

Domyślała się, że uG staw musiał ją jednak o coś 
podejrzewać. M ówiła sobie:

• G dy ty lko  mnie zobaczy, z pewnością będzie 
mnie w ypytyw ał. Cóż mu odpowiem?

Czuła się zgubiona, a ponieważ tonący brzytw y 
eię chwyta, więc przychodziły jej do głowy m yśli 
najbardziej szaleńcze.

Może w ogóle uciec stąd? Zniknąć zupełnie bez 
s iadu?

Przez chwilę już była zdecydowana tak właśnie 
postąpić. Tak, tak, to będzie najlepsze. Zabierze swe 
manatki, te trochę biżuterii, które zdołała otrzymać 
od męża, stanowiących jednak poważną wartość 
l  ï  tym  wszystkim  ucieknie. Może nawet za granicę...

T ak , ale dokąd?
M yślała właśnie o tym, udając się do domu, gdy 

aag le jak iś przechodzień podszedł do niej z tyłu, 
wziął pod rękę i zapytał:

— Dokąd to, W ładeczko?
Był io po prostu... jej mąż.
Spojrzał na nią ze zdziwieniem i zapytał:
— Co się z tobą dzieje? M yślałem, że jesteś cho» 

ra i lezysz w łóżiku. I Józef teraz się zrobił nagle 
jak iś dziwny. Zachowuje się, jak  wariat. Oszaleliście 
oboje, czy co? Mówże wreszcie, na Boga...

I łuch mówił to z całą swoją zwykłą poczciwą
niewinnością. /.

Praw dy caiej, oczywiście; nawę* nie podejrze«
wał...

Ale sam fakt, że się spostrzegł, iż coś się dzieje, 
wystarczająco przeraził W ładkę.

W ięc coraz bardziej tracąc głowę, powzięła Ыу» 
skawicznie jak  najbardziej dziwaczne postanowienie.

Dokąd mógł udać się Ladrecki po ich niedaw» 
nej rozmowie?

Nie trudno było się domyśleć.
M usiał iść do Heleny... Tam też i  pewnością 

można go będzie wnet znaleźć.
Otóż z tego trzeba skorzystać. Przeciąć węzeł 

raptownie, staw iając Tłucha i Ładreckiego oko w 
oko.

W  szaleńczym wirze m yśli rozumowała:
— Jeżeli się spotkają, może to dać dwie możli»

wośc, A lbo jeden zabije drugiego, albo Tłuch będzie 
„bulił , a w tedy Ladrecki odda mu dziecko za grub* 
szą gotówkę, po czym mając juz pieniądze, z pcmr# 
nością pośpieszy zniknąć z horyzontu, bo przecież 
chyba dobrze czuje, że miu się ziemia pali pod no« 
gami.

W ięc już nie wahała się dłużej.
W  swej niemal obłędnej rozterce W ładka, jak  

ty le  innych jednostek zbrodniczych, drżących przed 
karą, była gotowa do popełnienia najgorszych 
głupstw...

Zatrzymała się więc, chwyciła się kurczowo ra* 
mierna męża i wybełkotała:

— T ak, tak, masz słuszność, Teosiu. Dzieją się 
TZf CZY ftrasz‘ne-  Otóż w yobraź sobie, że wreszcie 
odnalazłam kryjów kę nikczemnika, który nam skradł 
nasze dziecko. Ma*n adres, gdzie mieszka Ladrecki 
se swoją kochanlką. la m  właśnie jest nasza dziecinka. 

To wystarczyło.«
Tłuch był w ielki raptus...
Na ogół dobry, poczciwy i spokojny, gdy jed» 

nak się rozzłościł, bywał straszny.
G dy ty lko  dowiedział się, gdzie mieszka rzeko« 

my porywacz rzekomego jego dziecka, rozwścieczył 
się okropni«* Oczy mu aż krw ią nabiegły...

Klnąc okropnie, wołał:
Teraz w szystko rozumiem. Teraz już pojmu« 

ię wasze grobowe m iny. No, ale szybko położy się 
kres temu wszystkiemu. Jeżeli znajdę dzieciaka, Lad» 
recki odda mi, albo go zatłukę, jak  psa. Zobaczysz, 
przekonasz się, jak  mu kości będą gruchotały w moich 
uściskach, zgoła nie przyjacielskich. O, będzie się 
miał z pyszna ten wymoczek, twój kochanek!.. 

W yryw ając  się W ładce, zawołał taksówkę.
N *  wpuścił jednak do niej W ładki, mówiąc: 

чт. Г * / » « .  *y lepiej jedź do domu. Ja  pojadę sam. 
Nie będziesz długo czekała. Lada chwila sprowadzę 
ci twoje dziecko, nasze dziecko...

I krzyknął kierowcy taksów ki:
— Dam gruby napiwek, ale jazda pełnym ga»

zem.
W ładka była b liska omdlenia ze strachu.« 
Przede wszystkim  wcale nie była pewna, czy 

i  *uch rzeczywiście zastanie Ładreckiego u  H eleny.«
. . A  jeżeli zastanie, czy rzeczywiście rozegra się 
jąk is straszliwy dram at? A  jeżeli wym knie, to z ja» 
kimi skutkami dla W ład k i?

j w  tei c lw ili już była przerażona swoją

Najgorsze właśnie ty lko , że tam również prze*

m a m  w u  o ię  w a i ic iL .  a.
biorę klejnoty i będę na wszelki wypadek goto^ 
ucieczki. Przede wszystkim  muszę unikać y u ‘ 
Nie Wiedziałabym, co mu powiedzieć.^Je - .Ŝ ‘; 
wezmą pom yślny obrót, zawsze jakoś znajdę i 
w ykręt, a jeżeli zły...

Wy l

Tu już ty lko  machnęła ręką... ■ X
Pozostawałaby jej w tedy jeszcze tylko uci i OKjq 
I to jedynie nieco ją uspakajało... . {ЭДак‘ ]
Ldarecki rzeczywiście udał się natychm • 

rozmowie :  W ładką do Heleny i był P ^ j ^ f i  i y, pc- -  --------- — - «eien y i oyi r y ,  *i
dla W ładki, jak ją dobrze ulokowała. Mowi VJtij

— Doskonale. Świetnie. Bardzo tu ю" ? ’ . p; ij1 *akladó 
nie, przyzwoicie. W yw iera to wrażenie zupeln’ ' 
zwoitego pensjonatu. C iekaw  jestem tylko,
n S f l V A  Г 1Л  4 «>4 a.  M M  Л «  r i  -1 I Co. U  o

^  u vu dl u. VjiCKdW jcanu-u* di  ̂ У» któr
narwę się tu teraz na grubszy skandal. Co. “ tyki. Sp0; r, 
mogła W ładka nagadać Helenie? I jak 
Przyjm ie? Co prawda, zawsze znajdę jy Zabity,

f  i  |ак i 41 w n;_: _
F ------ —  r -------- - znajdę sP°t^ ty ^  îabitv.
jakoś Helenę udobruchać. Z kobietami trrec tany. 
bezczelnie i bujać je, ile wlezie... . _t,3 f^ie.

Dowiedział się, w którym pokoju mies* ^ t 
lena i udał się w tym kierunku. . „„«ia J^yczvna

Ledwo poszedł na górę, gdy do tegoż P - 4 j  na 
tu wpadj^ nagle, jak  bomba Tłuch i za "wfsku

tu mieszka osobnik o naẑ i

nika
— Nie — odrzekła gospodyni — takie?0 •• j>ij dwó^'

ftaVWały

— C zy 
recki?

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. efJcera 

wywiadu francuskiego
P. Brunet wychowawszy za liniami 

niepreyjidtiskimi udał się do chały 
Franciszka Vendehouta, który miał 
mu pomóc w zebraniu niezbędnych 
dla wywiadu informacji. I oświadczył 
» « , że jest francuskim oficerem.

28
Natychmiast drzwi prowadzą 

ce do chaty szeroko się otwo 
Kyły i w ieśniak rzekł:

— Proszę wejść, będzie pan 
u  nas mille w idziany 1

W ieśn iak następnie odwrócił 
się w stronę kobiety i starca, 
Którzy z widocznym zaniepoko 
Jtniem przyglądali się mnie i oś 
w iadczył:

Nie bójcie się. Przychodzi 
„stamtąd ‘.

A  następnie dotknął zgrubia» 
ïymt od ciężkiej pracy palcami 
szalika, który był znakiem przy 
mierzą. W  tej chwili zauważy» 
jem, że posługuje się on lewą rę 
ką, a że prawy rękaw jest pus»
ty-

W ieśn iak spostrzegł . moje 
spojrzenie spoczywające na je*

go pustym rękaw ie i oświad» 
czyi:

— Miałem wypadek. Ręka 
dostała się w młóakamię. Z te» 
go właśnie względu nie zosta» 
łem przyjęty do w ojska.

— Nie powinien pan tutaj zo 
stać, panie oficerze — wtrącił 
się do rozmowy starzec. — Każ 
dej chwili może zjawić się tutaj 
patrol, którego może zwabić 
światło.

— Ojciec ma rację. Proszę, 
niech pan uda się za mną do 
kryjów ki.

— Przyniosę tam panu gorą* 
cy bulion i piwo — dodała ko» 
bieta.

Nie miałem nic przeciwko te 
mu i zeszedłem za wieśniakiem 
po małych i trzeszczących scho= 
dach do piwnicy. Jak  tylko zna 
leźliśmy się na dole, zamknęły 
się za nami drzwi i otoczyły nas 
gęste ciemności.

W ieśniak zapalił świecę i 
rzekł:

— W  piwnicy nie ma okien*

ka, nie powinien pan się więc 
niczego obawiać. M usi pan ty l­
ko zachowywać się możliwie 
najciszej. Zresztą pozostanie 
pan tylko do św itu. Do tego 
czasu, ułożę sobie plan działa» 
ma. Do świtu będzie pan mógł 
tu wypocząć. Zona zaraz przy. 
niesie pościel i położy się pan 
na tej szerokiej ławce...

Rzekłszy to, w ieśniak oddalił 
się. Po k ilku  chwilach zjawiła 
się jego żona z bulionem i pi» 
wem.

Byłem głodny i zziębnięty. Z 
wilczym więc apetytem rzuci» 
łem się na strawę i zjadłam 
wszystko, co mi przyniosła ko 
bic'ta.  ̂Chłopka zabrała naczy* 
nia i życząc mi dobrej nocy, o» 
puściła piwnicę.

Zaraz po tym zamknęły się 
za nią drzwi i zostałem sam o» 
tulony gęstymi ciemnościami. 
W iedząc, że czeka mnie jutro 
ciężki dzień, położyłem się, sta 
rając się zasnąć. Sen jednak nie 
przychodził. Zbyt wiele myśli 
przebiegało mi przez umysł, a 
przed zamkniętymi oczyma 
przesuwały się jak na taśmie 
filmowej przeżycia tej nocy1. W  
końcu zmęczenie wzięło górę i 
zapadłem w ciężki sen.

Nie wiem jak długo spałem. 
Ze snu wyrwał mnie dopiero 
hałas d ;hodzący z izby. Głoś» 
ne śmiechy napełniały chatę i 
dp uszu moich dobiegi chór gło 
sów, ludzi, jak mi sie zdawało

u nas nie ma. . .  , . M< A ^
— Ależ podano mi jego adres doki'adin • . Jg. 

pani sobie przypomni. Takie jakieś podej« . j;ł ^ iary 1 
widuum. Coś w rodzaju sutenera. P odobno L'i'z pienv 
tu ze swą kochanką i dzieckiem. , sfe .^ech z

— Coraz mniej pana rozumiem — od.r,' -e p 
spodyni oschle — ale mogę pana zapewn’c< 
rodzaju typ  tu nie mieszka. Jest pan w barai- 
zwoitym, solidnym  pensjonacie i— # ,.bliź^

— Ależ ja bynajmniej nie zamierzam Qje 
mu pensjonatowi — przerwał jej Tłuch ę si

I pani powodu gniewać się na mnie. Ale РГ" Л  ц 
rżeć na tę oto fotografię. C zy taki pan mięs­
ni czy nie. t й

Fotografię tę dostał od W ładki. Dała jeSj«i 
swoim czasie, żeby mu niby ułatwic_ o  
Ładreckiego i w ydobyć od niego d z iec iak a . ^

Gospodyni rzuciła okiem na fotagraiiÇ< F 
zawołała: ' .

— Och, rzeczywiście... . . łvflco-
— Otóż, taki pan u nas nie mieszka, y .
— Tytko co? -  w rz a s k i Tłuch, ^

6rL  т ^ о ' р п Г “ ' •• ' ______ ■* » Ч Й Ж '
czy tu nie mieszka 
dzianka, która
dziś z rana z dzieckiem. A  może pan... - .
.  V. Piorun nię ogłuszyłby Tłucha tak . ^ а , ^  
jak  ta wiadomość. Jak to ?  Helena Gajdzian 
na, czarująca Helenka, którą tak u w ie lb i . 
tu... z, dzieckiem... i przyjmuje tu w izyty J» .
reckiego?

Ależ to św iat się kończy!.. . su
(D alszy c m  ^

przybyć memu vi»
rv bv mi pomagał- j  . -̂зг

po niemiecku.
Szybko zerwałem się z ławki, 

w błyskawicznym tempie na» 
ciągnąłem ubranie i przysko» 
czywszy do drzwi przyłożyłem

ł ucho. Locz ani jeden 
schodek nie skrzypnął, nikt 
więc nie schodził do piwnicy.

Po pewnym czasie na górze 
hałas ucichł, a zaraz po tym u» 
słyszałem, jak ktoś schodzi do 
piwnicy.

— Niech pan się nie boi — 
szepnął ktoś — To ja , Franci» 
sze.;.
. Po chwili drzwi otworzyły 

się : do piwnicy wszedł wieś« 
mak z dużą filiżanką kaw y i 
pajdą czarnego chleba.

7~ Pan na pewno chce wie* 
dzieć, co to był za hałas? Z po 
wodu w ielkiej ilości wojska na 
gromadzonego w okolicach mia 
steczka, otrzymałem pozwolę» 
nic sprzedawania drobnych 
przedmiotów przechodzącym 
tędy żołnierzom. Ludzie, któ» 
rych głosy pan na pewno sły» 
szał, to byli klienci. N ależy z 
czegoś żyć, nieprawda? Zresztą, 
dzięki tym interesom może pan 
zdobyć ciekawiące go wiadomo
SCI.

~ W  jak i sposób?
— Niedawno przybyły tutaj 

nowe oddziały wojska. Nie mo 
gąc sobie dać rady z nawałem 
pracy, zwróciłem się do władz 
- nośbą, abv norwolono tuta!

kie i y é , , y  pozwoJ«1'
go szwagra 

Dam znać szw agrtT '  jeka. Д
k iego ś"  zau fan ego
nie powinien tu ta j P 
Pan go zastąpi prze' KQ
Praca ta pozw°h P g ^ lo ,  a ‘^ 1 ^  
się panu będzie P j n,e -
najważniejsze, ni p0de|f' ,
tym na pana i j  p y  - 

— A  jak bçdç.s'Ç re5t Г ж  
_  Henrvk V rirnctJ r n»hJŁ

Urodzü sii p 
iksel:-

— Henryk 
Vallonem. U w_. 
przedmieściu .Г?1 .bcentefl* 
trafi pan mówi с 
gijskim?

— Trochę.
— A  więc dobr-

nie radzę panu : . ; ессУ 
wić. Żandarmi n‘ê r-li«-i 1 r‘ 
wiem bardzo P° .
ufni. . siód^Ln?

Około godziny z 3p tX '°c
szyliśmy w d/°®Ç;vогЦ3/ ! V  
do dyszla małeg pr;óJ '  y<
;to ciągnąłem g° „jezby* f cj(ś
łych sił. Było to n-e doéLr t  
jemne zajęcie i do spUS^" 3}o. 
kie. Mimo to nie otac- 
oka z tego, co _
Franciszek, id^cj
równie:
ch a .

uw■ażnic

rD aI«v  cîaS
jutr■o)’

Ä f  ki 

т а »
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Straszliwa

: tylko uClt^ K lo . Dwa samolotyj któ* ’ scu, 5*ciu odniosło bardz
« t p t o i a f . R w r t y  -  - .................... .........

■fi pełen 0ti ? 
:a. Mówił sc ц . 
tu miło. scb

7 я wołał: f Horiu"? przeamiesciu jlokio 
nazwisku V litjjbja mgła, która

lak..?1? do minimum w i?

idzie Helena _______________  *»■
>bie przyP°E 
V Helenie, 
e, skoro niej
iytn testanier
eństwa prz} __ *r «*»■ •»•«  ■» •— -w— ------- ------------------------—

j  d o d o mu Va samoloty zderzyły się w powietrzu i runęły na fabrykę 
aV gcS Cybuch zbiorników z benzyną zabił 9 robotników î 190
IfePParzył Spadochron nie otworzył się i lotnik roztrzaskał

sobie czaszkę
o cięż*

. n a  nieznaczne] kie rany.
Sci nad miasteczkiem i Jeden z lotników usiłował
I,w pobliżu Tokio spa* {wyskoczyć ze spadochronem, .. r ---- , •
°ach jednego z miejsco* ale spadochron nie otworzył się botmkow. Ъ  chwili, gdy r^uci* 
iU~J1 * 1 i lotnik roztrzaskał sobie czasz* li się om na pomoc załodze rot-

ke, ginąc na miejscu. (bitego samolotu, nastąpił strasz
jeden z samolotów po zderze ny wybuch rezerwuaru z ben* 

niu spadł na podwórze fabryki, 
w  której pracuje około 200 ro*
Unłnibń\L* fłlWlll. £7l1v rZUCl*

C M O O I t S Z .  o
B E R S O

И O t  I I I

tu m i ł o , ; i  Jicunego z nncjSLU» 
ie -upełnie P1 (^ «ad ó w  przemysłowych 
, tylko, f j Â ÿ u c h  zbiorników
■L ÇfSJZ 9ÎÙS, TDrfiJSS3 CO, U “‘ ЙГс w yw u id i p u . ai
ik  Helena & jj ‘ ̂ Pośród 200 zatrudnio* 
Aę sposób, ‘ щ niej robotników, 10-ciu 
mi trzeba i f  » t y c h  a w i lu  odnio 

, tjri. rat,ryka spłonęła cal
iju mieszka гA

, Pf dalszych depesz wyni* 
tegoż pensi0 SiVtf C:yn  ̂ katastrofy samo* 

‘ ‘ К Л  Przedmieściu Tokio

do minimum 
była 

Krw, - ̂ ch s; 
е .М < р т у iotów ćwiczeb

domy mieszkalne.
D rugi samolot spadł na dach 

domu mieszkalnego ponad U* 
zienką. Obai lotnicy, którzy się 
w nim znajdowali zginęli.

W edług ostatnich wiadomo­
ści liczba rannych i poparzo« 

zyną. 9 osób zginęło od tego n y c h w  katastrofiesam olotowe, 
wybuchu, a przeszło 150 odmo- w Omori sięga l90 osób. Ogó*
sło rany. 1?т  1:> osob w  katastr0

Prócz fabryki spłonęły d w a-fie .

ieślnicze
Doniosły eksperyment Naukowego Instytutu Rzemieślniczego

minimum w ir
ta k i« *  V *  р д д а * ;

Uił “-y Katastrofy są więk* 
t f h Ä ^ o te ie  przypuszcza* 

ctl z 8<miu członków za 
zabiło się na miej

okłądnie .

SJŚno J S S L ^ t a s t r o f y  S‘1

-  odrzekł
yev,-nić, 2tn
w bardzo P-

lam « Ы *
Л  -  ■

!У55*
sos#

, « i t  Z a P Ä & S a X " A I  a t « 4 » )

li Y i
<4ziank3, ^  Uplï ^*dycja  południowa.S  1515 Wy‘
ty  łotra P g V i^ l£ 3 0  Skrzynka ogólna.

g C ^ ^ . ^ p o d a r c . c ,  16.00
■» *«» ‘ 16,45 Nowe zUn iutr°> -  pogadanka. 17.00

ci4f ,u J J P r  R L ..°^ «d a  Dor.4r.Tt,ri W

- i

« t*A

i1* ?? Y-/dD? pj H,.,r‘a 1 18.53 Reportaż o Wy*
g-*]. 19.00 Zespół ludo. 

^ .S^ank» aktualna. 19.30 
idanvT , nct,rt rozrywkowy 

! aktuaba. 20.45 Au-i łnid® -jOa V4 >si г ? Ша1па. 20.45 Au- 
ielCj  t ^ ö s S ' J '55 ~  21.00 Przerwa.
vJadze . ^  Międzynarodo-
olenie dl» Muzyki КаГегаЬе).

sportowe. 22.00'
, 0vri Pr;C'  "  23 i r o'55 Przegląd pra*

}o'Vi,e Ostatnie wiadomo#

i P1? ' U l n - (Mokotów).
-ez k]ik JjilfD, b !0rmacii .J^rywkowy. 14.05
nań U iśĆ ^  ‘t ó S i 0?Tä na !u'Pa.n L,b. 3 Ч ^ г*Ро«о^ 15.00 WiaSób/lf

p d p 'L r i  i£й у  

się пД/ -*
inet; Je-
’ sV 'v V
;seli-
,kcenitem

^ sń j  °0 17 Д5 ®5 Zespół salo- 
éwî.l ?  Przerwa. 17.00 

î ldS.1- 17 lW n i 17-10 Pogadanka 
S t *  * 1 tan, (ЙУ*У)- IS-Ю Muzy*

Ä «  »ÛSL mÄ S

Rzemiosło nasze odczuwa 
wciąż jeszcze, n iestety , dotkliw y 
brak sił w ykw alifikow anych. 
W praw dzie posiadam y całą ma 
sę szkól i  kursów  rzemieślni* 
czych o niższym, bądź wyższym 
poziomie zajęć zarówno prakty 
cznych, jak  i teoretycznych, ale 
żadna z tych uczelni nie jest w 
dziedzinie szkolnictwa rzemieśl* 
niczego, że się tak w yrazim y — 
„ostatnim wyrazem“.

Do wypełnienia tego właśnie 
poważnego braku w  omawia? 
nym szkolnictwie zmierzają o* 
statnio price Naukowego Insty­
tutu Rzemieślniczego, w wyni* 
ku których, m iędzy innymi, po< 
wstaną wkrótce w  W arszaw ie 
dwie akademie rzemieślnicze.

Słuchaczami ich będą nie, jak  
mogłoby sic początkowo nie jed 
nemu wydawać, absolwenci 
gimnazjów ogólno * kształcą« 
cych, lecz w ykw alifikow ani już 
rzemieślnicy, a co więcej naj< 
zdolniejsi spośród nich mistrzo« 
wie i czeladnicy.

Polskie akademie rzemieślni 
cze będą miały na razie charak* 
ter eksperymentalny. Samorząc 
rzemieślniczy jest jednak zda* 
nia, że zdadzą one pomyślnie 
egzamin życiowy, ze życie pot* 
wierdzi celowość ich istnienia.

N a zachodzie Europy, ie  wy# 
mienimy chociażby tylko  Fran* 
cję, Austrię i Niemcy, akademie 
takie istnieją już od dawna, a li* 
czba ich jest doprawdy w ielka, 
co właśnie przemawia nieodpar 
cie za celowością ich istnienia.

Nasze akademie rzemieślni* 
cze obejmą na razie dwa rzemio* 
sła, i  m ianowicie: fryzjerskie i 
krawieckie. Będą one przy tym 
kształciły najw ybitn iejszy ele* 
ment rzemieślniczy w  kierunku 
artystycznym , techniczno * tech 
nologicznym oraz gospodarczo* 
ekonomicznym. Absolwenci aka 
demij stanowić będą w przyszło 
ści w łaściwy element instruk* 
torski na wszelkiego rodzaju 
kursach rzemieślniczych oraz w 
szkołach zawodowych, jak  rów 
nież odgrywać będą niewątpli* 
wie bardzo poważną rolę w 
praktyce gospodarczej.

Słowem — będą oni pioniera*

mi, którzy przyczynią się w ydat 
nie do podniesienia poziomu na 
szego rzemiosła.

W  tym ostatnim zresztą celu 
N aukowy Instytut Rzemieślni* 
czy powołał również do życia 
rady zawodowe dla każdego rze 
miosła, które od dłuższego już 
czasu odgryw ają w  szkoleniu za 
wodowym bardzo poważną ro* 
lę. .

Zadaniem ich jest ustalanie 
programów nauczania rzemio* 
sła, opiniowanie podręczników,

opracowywanie skryptów  dja 
słuchaczy wszelkiego rodzaju 
kursów, prowadzonych przez 
N aukowy Instytut Rzemieślni* 
czy oraz przygotowywanie pro* 
gramów egzaminacyjnych dla 
czeladników i mistrzów.

N aukowy Instytut Rzemieśl* 
niczy prowadzi poza tym  ener* 
giczną akcję w  kierunku zasilę* 
nia rzemiosła polskiego facho* 
wym i, a dostępnymi dla szero* 
kich mas podręcznikami, dotąd

bowiem podręczników takich 
nie było prawie wcale.

W  pierwszym etapie pracy w 
tej dziedzinie Instytut zamierza 
w ydać 46 broszur, zawartych w  
6 tomach. D otyczyć one będą 
wszelkich rzemiosł metalowych.

Pośpieszne tempo, w  jakim  
prowadzi swe doniosłe prace 
N aukow y Instytut Rzemieślni* 
czy, pozwala mieć nadzieję, że 
rzemiosło polskie wzniesie się 
wkrótce na najszczytniejsze w y 
żynyl

■ ■■■I I ... .....— Д—

Robotnicy francuscy potępiają
stanowisko premiera Daladier i zarzucają mu zdradę

** • -----  k i zawodowe w  zupełności po»
pierają strajkujących w  Marsy»W e  wtorek wieczorem odbyło! dyspozycji środkami „napa*

e w Paryżu zebranie protesta*1 ściom oligarchii i prowokacjomsię w Paryżu _ 7------  .
cyjne Generalnej Konfederacji 
Pracy przeciwko zamierzonym 
przez premiera D aladier zarzą* 
dzeniom. >

W  czasie tego zebrania k ilku  
mówców w  ostry sposób wystą* 
piło przeciwko premierowi. 
W skazyw ali oni na to, iż Da* 
ladier w ybrany został w roku 
1936 na podstawie programu 
frontu ludowego, który teraz 
„zdradza”.

Jeden z przewódców komuni* 
stycznych związku zawodowe* 
go, należącego do Generalnej 
Konfederacji Pracy, oświadczył, 
że sytuadja obecna każe się spo* 
dziewać niebezpiecznych ćaw i- 
kłań społecznych.

Generalna Konfederacja Pracy 
zdecydowana jest sprzeciwiać 
się wszelkimi stojącymi jej do

premiera
Powzięto rezolucję, potępiają* 

cą stanowisko premiera Dala* 
dier jako sprzeczne z ustawami 
społecznymi.

Zebranie zakończyło się o* 
świadczeniem, iż paryskie z wiąz

Japońska k w a te ra  głów na
zostanie przeniesiona do Nankino

Masakra kobiet przez 
samochód

CZERNIOW CE. W  miejsco 
wości Bragadiru w  pobliżu Bu* 
karesztu jadący w szybkim  tem 
pie samochód najechał na wóz 
chłopski, na którym znajdowa* 
ło się 5 osób. . .

Dwie kobiety' zostały na miej 
scu zabite, pozostałe 3 osoby, 
odwieziono w  stanie beznadziej 
nym do szpitala

lii robotników portowych.
Skierowano apel do wszyst* 

kich członków Generalnej Kon* 
federacji Pracy, ażeby wzięli jak  
najdum niejszy udział w  wieł* 
kim  zebraniu, mającym się od* 
być w  Paryżu w  sali W agram  
dnia 26 sierpnia.

SZAN G H AJ. Zapowiedzia* 
ne przeniesienie japońskiej kwa 
tery głównej z Szanghaju do 
Nankinu ustąpi w  najbliższej 
przyszłości.

Obserwatorzy cudzoziemscy 
uważają to za dowód, ze Japoń

czycy zamierzają w  b lisk ie j przy 
sziości wzmocnić swój _ nacisk 
na H ankou. Już dzisiaj liczba 
skoncentrowanych na froncie 
Hankou oddziałów japońskiej» 
oceniana jest na 150.000 ludzi, 
nie w liczając w  to 50.000 rezerw.

L ż y ł Haród Polski
ro bo tn ik  -  /V # e m # e c

Sąd O kręgowy w  Lodzi roz* I Trelenberga.
patrywał sprawę robotnika fir* 
my K. T. Buhle, 37'letniego Ot* 
tona Trelenberga, oskarżonego 
o obelżywe wyrażanie się o Na 
rodzie polskim. Przysłuchiwało 
się temu liczne grono współlo* 
katorów domu — Niemców, 
którzy oklaskiw ali wystąpienie

Po przemówieniu obrony 
ad w . Czeczotowej, sąd skazał 
Trelenberga na 3 miesiące aress 
tu, zaznaczając w  motywach, 
że łagodny w ym iar kary  spowo 
dowany jest niskim poziomem 
umysłowym i moralnym oskar* 
żonego.
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4 : Ä ° d o T dnir ̂ie^to'v, t+Ado Londynu pani 
, ° r.a , o trzym ała się 

Ä U  ^ ‘Çbzych hoteli.
^ • 'Ц к а  i-n°f °’ndXnu,

1 4' spraMn- en,cj-i .z adwo
e przeciw ksij?*

Ч р ycb dora^?V' "a nam0 !(k r̂ a ^  adcow ргалупусЬ,
'4v  ?cnei ° CI\? Proces rów* 

^iłła n,ma*ł\t>I'cc księcia 
’ pani Dawson, któ*

rej rola w tej całej sprawie jest, i Pani Suchestow z m iejsca po* 
zdaniem раЫ Suckcsto«, zupel- . V Ä ' o f f i
nie niedwuznaczna.

Przybycie pani Suchestow do 
Londynu wywołało w  stolicy 
A nglii w ielką sensację. Naza* 
jutrz po jej przybyciu otrzyma* 
ła k ilka poważnych ofert: pro* 
ponowano jej w ystępy w  tea* 
trze, a nawet w  filmie. N a razie 
pani Suchestow odrzuciła te pro 
pozycje, ponieważ umysł ma za 
przątnięty jedną kwestią, proce* 

.sem z księciem

najomości i w sezonie ogórko* 
wym, jak i teraz panuje w  mie* 
ście, jest jedną z atrakcji świ-a* 
ta towarzyskiego Londynu.

Proces z księciem nic odbę* 
dzie sie tak szybko, ponieważ 
w A nglii są obecnie ferie sądo* 
we. Pani Suchestow zamierza to 
odpowiednio wykorzystać i wró 
cić do Polski, aby zobaczyć się 
z synkiem.

В е г pom ocy parlam entu
przeprowadzi Daladier swe reformy

PA R Y 2. Francuskie koła po* 
lityczne dobrze poinformowane 
skłaniają się do zdania, że рте* 
mier D aladier przeprowadzi pla 
nowane przez siebie zarządzę* 
nia społeczno-polityczne, stoją* 
ce w związku z 4Ó*godzinnym 
tygodniem pracy w  drodze de* 
kretów, uchwalonych na posie*

Słynny lotnik amerykański
X€ginq9 w H atustro i# e

A U RO R A  (Stan N. J .). Słyn lefoniczne. Spadł na ziemię i 
ny lotnik amerykański koman* spłonął.

“  * ”  ’ —:- - ł  ~ H awks doznał tak poważ*
nych uszkodzeń, iż po k ilku  go

dzeniu R ady M inistrów, nie o* 
ciekając się do drogi ustawo^ 
dawczej, co pociągałoby za so* 
bą zwołanie nadzwyczajnej seeji 
parlamentu.

Zarówno w politycznych, iak  
i rządowych kołach przeważa ey 
pinia, że zwołanie parlamentu 
nie jest konieczne.

dor Franke H awks zginęł nvczo 
raj w  katastrofie lotniczej.

Hawks zamierzał wypróbo* 
wać nowy typ małego samolo* 
tu. W krótce po starcie samolot 
zawadził skrzydłem o druty te*

dżinach zmarł w  szpitalu.
Lotnik towarzyszący H aw ks’ 

owi walczy ze śmiercią.
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Ladrecki roztacza przed Władka swe plany -  Jest przekonany, że uda mu sie poślubić 
Helenę-Zabiera sie do tego w sposób doić dziwny... Ze świdrem, rurka gumowa i butla

kwasu węgłowego...
Od кЯки godzin W ładka już dostatecznie „przej- 

rtóla Lajaredkiego, to też bynajmniej już nie żywiła 
ku  swemu kochankowi — a ostatnio raczej tylko 
wspólnikowi — uczuć gorętszych.
. O ile dawniej rzeczywiście kochała Ladreckiego 
i drżała na samą m yśl o tym, by go mogła utracić, o 
ty le dziś tego rodzaju m yśli były od nirij jak najbar* 
dziej dalekie.

Przeciwnie, dziś nienawidziła go z całej siły .
Czyż nie on wciągnął ją  w bagno zbrodni? C zy 

to nie on wpakował ją w  taką matnię, z której chyba 
juz się me wydostanie?

Jeżeli więc dziś sprzeciwiała się jego małżeństwu 
r Heleną, to nie z miłości, lecz z rozsądku.

W szystko przemawiało, jej sdöniem, przeciw 
memu.

W ypowiedziała swój pogląd krótko:
_ W idzę, ześ »tracił głowę. Tak, straciłeś ją zu* 

pełnie.
~  Nie roMimiem, dlaczego tak uważasz...

. .v^e J u?  n’e śmiał. Oschle, a  nawet wręcz 
oziębłe dodał:

—- Nie ma s en su  dalsze rozmawianie zagadkami. 
Rozmówmy się spokojnie. T ak  będzie najlepiej, 
wie ^  wzrokiem, »pogrzał « a  nią pogardli*

. . ? ” ■MPî* droga, rozumiesz chyba saai* , że d a l  
juz się me kochamy. T y  mnie nawet wręcz nienawi* 
dzisz, a  i fa bynajm niej ci nie pozostaję dłużny. By* 
(abyś zachwycona, gdybyś mnie mogła usunąć z dira* 
g i swego życia, ja zaś byłbym niewymownie rad, 
gdybym  się dowiedział, że wpadłaś w  dołki, które 
pode ШП4 kopiesz. Doskonale. 1  eraz przynajmniej 
wiemy, co sądzić o sobie nawzajem. Nie zaprzeesasr 
temu chyba, W ładeczko?

— Słucham cię ty lko  — odrzekła W ładka, waru* 
szafce ramionami — mów dalej.

~~ W łaśnie to zamierzam czynić. Ponieważ, W ła- 
deesko, wzajemnie się nienawidzimy, byłoby zupeł­
nie zrozumiałe, gdybyśm y się rozstali, id*c każde* 
w mną stronę. N iestety, na nasze nieszczęście, to jest 
niemożliwe. Nasze interesy związały nas ze soba.
I rudno. Niech i  tak  będzie. Zgódźmy się z tym  i usi* 

k 'jm y się porozumieć. C zy jesteś do tego skłonna?
W ładka, niezdecydowana, nic nie odrzekła, na* 

tomiast Ladrecki, niestropiony, mówił dale j:
• T  sic w  sposób nader prosty. Je*
zen chodzi o c ieae , pozostawisz po prostu bieg rzeczy, 
jak  je s t  Cóż ryzyku jesz? Jesteś wdową po Tłuchu,’ 
mieszkasz w  swoim mieszkaniu i  wszystko jest w  po* 
rtądktt. N ikt à  nic nie może zrobić.

Zapalił papierosa i dodał:
— Ta zaś zabiorę się do roboty. Jeżeli s<e nie 

mylę, po tym wszystkim , co zaszło, Bohdan wnet 
znów będzie musiał zniknąć, bo inaczej wszystko sie 
j\ v V *  mnie tylko o to chodzi. Może znów wróci
• ° * ' , ars?aw y — ,-a jakieś, powiedzmy, trzy miesiące 
i w tedy dowie się o moim ślubie z jego narzeczoną. 
<-óz może byc lep iej?

. Т Ус.,г dziwnych zamierzeń Ladreckiego W ładka 
nie mogła p o ją ć . A ni powstrzymać się, b y  raz jeszcze 
nie zganić ich, zapytała:
. .. Mówisz, że Bohdan zniknie? Dlaczego”̂ A je* 
reli to nawet uczyni, zabierze Helenę ze sobą.
. ~Z Nie. G dyby go widziano z Heleną, mógłby

P” eci'T ,e ’ •2,05^  'ą w W arszaw ie. Najwyzefl odda ją pod opiekę Gustawowi i już. Boh* 
dan wróci dopiero za jak iś kwartał gd y  pomyśli że 
znow o nim zapomniano.

poślubić H e S r ZCZa'Sf’ ”  d° tCff° C2aSU Uda d  Się
. ~  N ie przypuszczam, ale jestem tego pe­wien. v

stw a?” K iedyi a m ie tz a s z  i? skłonić do tego małzeń*
— Jeszcze dziś wieczorem.
— Dziś wieczorem jeszcze?

• 7~ f Z a  chwilę pożegnam się z tobą i udam się do mej.
• «baniem się na spotkanie z nic* 

wiastą, Ladrecki poprawił sobie krawat i  przyczesał 
włosy, po czym skłonił się przed W ładką mówiąc:
,  Szanowna pam pozwoli, że wyrażę maje naj* 

gtębsze wrspołczucne z powodu zgonu małżonka. D ro­
ga pani jest obecnie młodą sympatyczną wdówką, 
wkrótce, zapewne, już z pani będzie „wesoła wdów?

a . bardzo, bardzo mi miło.„ To niezmiernie korzy* 
зтпа sytuacja. N iejedna kobiecinka już wiele na ta* 
Join s w im  wesołym wdowieństwie zyskała.

I odszedł, uśmiechając się szyderczo.
Trzeba przyznać, że W ładka wciąż jeszcze nie 

rozumiała, na czym polegają właściwie projekty i za­
m iary Ladreckiego.

W ydaw ało się je j wielce nieprawdopodobne, by 
Helena zdecydowała się na ślub z LactrecKim.

I słusznie...
A znów Ladrecki był najgłębiej przekonany o po* 

myślnym skutku swych zabiegów.
I W siadł do taksówki i kazał się wieźć do pensjo« 

natu, gdzie dziś dopiero miał takie tragiczne w  skut*
I kach s ta ra  e z Tłuchem.

Gdy wychodził wtedy z pensjonatu, nikt, oC 
wiście, nie zwrócił się do niego :  najmniejszym P5 
mean, bo przede wszystkim nikt nawet się nie don 
sjał, ze Ladrecki może mieć z tym coś wspólnego 
amgie zaś nie wiedziano, że wypadek pocuign1̂ 
sobą skutki az tak bardzo tragiczne.
, , drogą nie maią odwagą z jego stroni
Jo udanie się tam teraz. Zresztą, poczynił *Ут  
runku pewne kroki specjalne.

Z błyskawiczną szybkością ucharaktery:o''-aJ ■ 
w taksówce. Włożył rudą perukę, przyprawił 
brodę, pociągnął k ilka razy ołówkiem i już był cal* 
wicie me do poznania. Pomyślał sobie: . ;

— Dobrze jest. N ikt mnie pozna. Mam t «  
ne palto, kołnierz podniosę, kapelusz opuszczę- •D- 
zupełnie kim innym. i

G dy taksówka się zatrzymała, wszedł więc И 
spokojniej w  świecie do pensjonatu. . J

Był takt przezorny, że telefonicznie ramo*« r  
Koj, jako rzekomy przyjezdny, przesłał napno* f  
Heleny' Zazą^  Pokoju, sąsiadującego z Pak

. T, W szystko było załatwione, (jak tego Pra^  
Udając się na górę, myślał sobie:

— I juz. 1 jak ie to proste... „ 
chwili był w  swoim pokoju. Tyłk° .

oddzielała go od pokoju Heleny i to ścianka с J
Ąozna było bez trudu słyszeć każdy SI ,.es< u\t 

siednim pokoju, każde słowo rozmowy.
Helena jest w  sąsiednim pokoju. 

dzieckiem. Świetnie. Zaraz się jej przygód л  j 
niespodziankę. Bardzo przyjemną dla... mnie- 
ш ко ту kąsek z tej Heiusi... _

Radował się na samą m yśl o spełn ien iu  s . f 
zamierzeń. Zdawał sobie sprawę, co prawda» -e 
łatwe. Rozumował: ,
, ~  Gra będzie poważna, ale warta... świecy- ^  
bezpieczeństwa wielkie. W  razie katastrofy..™ 
wpaść na wieloletnie więzienie. Chociaż, я**/ ^  
skani okoliczności łagodzące. Powiem, że 
łości.„

Jaki był najnowszy plan Ladreckiego? . 0ty.
Bardzo sprytny. W łaśnie zabierał się d° ‘ Jjù’ 

Z walizki, którą kazał sobie tu  przezornie up 
juz przysłać, wyjmował jeden po drugim 1 
przedmioty«. nr

Najpierw długą i cienką rurkę kauczuk° 
stępnie duzy jakiś przyrząd, jak by butlę, л 
przechowuje się zazwyczaj upłynnione £аг  ̂'

Krzątając się, m yślał: In..«r jt̂
Doskonałe. W  tej postaci kwas wę** 

całkowicie bezwonny. Pozatem pierwsze в^-р 
trucia nim nie są bynajmniej przykre. piłn̂
tego nie dostrzegają. Trzeba się tylko b a « n ■ : pr~e 
w ać ,  b y  dawka nie bvła zbyt silna. Nic chcę i ^  
cież zabić. O, bo to w tedy bvłaby tragic®03 
ślubna...

Uśmiechał się obleśnie. -.vnie
Robota, do której się zabierał, była 1 . 

jemnicza, ijak przerażająca. .
Ukląkł przy ścianie, wyjął z kieszeni■ ,.e pr:' 

der. Cichutko wywiercał nim dziurę wr P° • 
samej ścianie, dzielącej dwra pokoje, tak^n, caĵ iem 
wrpwał, ze. z tamtej strony musiał się zr° 1 
niewidoczny otwór...

Już można było zacząć działać... ..^о)-
(D alszy

'fïfs;
. PRZY'
!?.k Bartlc 
V1' Pokrc 
® siî Żył

Al RĄD

>.̂ ieka

<Y ok

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
S**£ Dnefege Oddziału polecił p. 

Bnmctowi tułać do miMtnczka 
rnanbcSutgo Lcotracb wykrałć *tia* 
f^d dokumenty, poeŁtdaUce doaiosle 
^n*esenleele d k  francuskiego wywia* 
du i miszczyć biuro, w którym prze« 
cnowywMio te dokumenty.

33
Komendant uścisnął mi dłoń 

i rzekł:
~~ Życzę panu powodzenia...
Z oczu jego jednak wyczyta« 

Itm, ze obawia się o to, czy wró 
cę z tej w ypraw y.

— D la takiej m isji potrzeb? 
ny panu jest pierwszorzędny pi 
Jot. Przydzielę wiec panu Na* 
^ .r re a  — dodał jeszcze.
, J j s r * .  b.vb skończona. 
Oddaliłem się i po dwóch go = 
azmach wzbiłem się w  poAvie» 
trze w  samolocie prowadzonym 
przez Jana Navarre'a. Przebra. 
iem się za kupca jarmarcznego 
a w worku, który noszą mary» 
narze całego św iata, nagroma. 
ozuem mnóstwo towaru. Naj* 
cenniejszy jednak towar, jaki 
wiozłem, mianowicie ładunki г 
dynamitem, miałem w kiesze*

niach m arynarki, a d b g i lont u* 
żyłem _ 2amiast paska, którym  
się owiązałem .

Podczas lotu ręce trzymałem 
na mych małych niebezpiecz* 
nych paczuszkach, aby uchro* 
nić je przed wstrząsem i duma 
łem o tym, co mnie czeka.

Nagle z r o zm yśli ń wyrwał 
mnie Navarre, który wskazując 
ręką na dół, dał mi do zrozumie 

^  zbliżam y się do celu. 
Odczułem bolesny skurcz serca. 
Zaraz jednakże opanowałem 
się, natężyłem uwagę i starałem 
się przebić wzrokiem ciemno* 
ic i, chcąc zobaczyć na dole, 
wśród nieznanych mi budyń» 
ków, dom, który miałem wysa* 
dzić w powietrze.

Po kilku chwilach samolot za 
toczył koło nad małą łączką, o* 
pad] na ziemię i znieruchomiał. 
Natychmiast wyskoczyłem z ma 
szyny i położyłem dłoń na ra» 
mieniu mego towarzysza:

Za dwie godziny spotka* 
my się tutaj. Z goda? — oś\v' d 
czyłem i oddaliłem sic.

— Stój s ta ry ! — szepnął Na* 
varre, który mnie dogonił.
Idę z tobąl

— Ze m ną? Chyba żartu* 
je sz? !

Nie, mówię poważnie 
Nie jestem przecież w mundu 
rze.

A le nie masz w yglądu 
kupca jacmarcsnego.
. “ , Ta3i» to racja. W  ciemno* 
setach nocy n ik t mnie jednak 
nie pozna. Będą sądzili, że je* 
stem mieszkańcem tych okolic. 
Poza tym  moja pomoc może ci 
się przydać, a sprawa jest zbyt 
ładna, abym  siedział tutaj jak 
giUpi i czekał na twój powrót. 
W e dwójkę w  śmiesznie krót* 
kim czasie zdołamy włamać się 
do budynku, szczególnie, gdv‘, 
jak  nas poinformowano, pilnuje 
go jeden żołnierz.

~  A  gd y  rozkażę ci tutaj zo* 
stać, wykonasz rozkaz? — т.->г 
pytałem.

— Nie!_
. — A  więc nie chcę cię nara* 
zać na surową karę za niezasto* 
sowanie się do rozkazu zwierz* 
chnika, rozkazuję ci udać się ze 
mną — oświadczyłem, rozbawio 
ny tą sceną.

Navarre uderzył mnie mocno 
po ramieniu i ruszył wrraz ze 
mną.

M ały fosforyzujący kompas, 
który miałem przy sobie, wska* 
zał mi kierunek, w- jakim  mia* 
lem się udać i pewnym krokiem 
ruszyłem w tamta stron«. W iał

lodowato*zimnv w iatr grudnio* 
w y, który dotkliw ie dawał się 
we znaki uszom i nosowi.

Nie chcąc, by nasze kroki glo 
śno odbijały się od zamarznię* 
tej ziemi, szliśmy polami ciągną 
cytni się wzdłuz drogi. Był to 
niezwykle uciążliwy marsz i 
kilometry, które dzieliły nas od 
koszar „Kronprinza W ilhelm a“, 
przeszliśmy w  czterdzieści mi* 
nut.

W  końcu moje oczy przy* 
wykłe do ciemności dostrzegły 
zarysy budynków', które mi opi 
sano. Po prawej stronie powin* 
na była ЛУ1 С się ścieżka, biegną* 
ca wzdłuż muru. W  tym miej* 
scu przedostanie się do koszar 
nie powinno było napotkać na 
większe trudności. Stąpając na 
palcach, dotarliśmy do muru 

przyłożyliśm y do niego u* 
szy. Z wewnątrz dochodził 
m iarowy krok, który oddalał 
się i zbliżał.

~  Kroki wartownika — 
stwierdziłem.

— C zy juz teraz tam się uda 
jem y? — zapytał szeptem Na* 
varre.

-  Т ак. Ги gdzieś w pobliżu 
mur załamuje się pod kątem 
prostym, w tym  miejscu postara 
my się przedostać do koszar.

Ruszyliśm y więc wzdłuż mu* 
ru i po k ilku  chwilach znaleźli* 
śmy się na obranym przeze 
mnie miejscu.

~  ściągn ij buty! — szeptem 
rozkazałem pilotowi, czvniac to

samo. - 
skonale 
miejsca 
lazł

W ystęp W n jjj*  e>  
nas chrom., U g  & 
chyba bys 

-i v̂s]co'
G dy ^ s l« m y  b » ' ^ >  ; 

czyłem na ramiona jer;ch
ręką schwyciłem się ijk b»
ka muru. Należało ] , sJ? г 
dzo ostrożnie Pv
górę. W ystarczyło ,а Ь У ^  lub
ło się z muru nie  ̂ . ' silnie . 
żebym uderzył ' Ь  ̂ ]дГтпО^ . 
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hkPRZVSŁOWIA LUDOWE: “artłomiej nie zasieje
foc Pokropi św. Idzi

Slî  żyta mało w polu widzi.
Al Ra d y  p r a k t y c z n e :

ditrn J^ iow e naczynia czyści się my
пЗУ^У65® P,asku-

Na , AWE WIADOMOŚCI:
Sod-;. ’̂m świecie zjada się w ciągu 
cbl«ba ' °^° 30 mil. bochenków 
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HmAOŹ SIEI
HELSONA i

(Jyi
icij t * Potrafisz »am znaleźć wyj- 
(»di • c,?żkiej sytuacji życiowej. Po* 
<  '  “ lowieka, który psłączył w
*'tïv- viel У ^аГ ]asnow'^zen’a ,2 
Joit j 1 znajomością życia i ludzi, 
“i*. c*>ce dopomóc również Î To.

z jego fenomenalnych 
kich. ,*C1. wyczuwania losów ludz- 
*4*0«, “."̂ У31 jasno drogę, która Cię 

jj. *“zi do celu.
ł»i *Л? ,с1и1 ani chwili ale dziś za* 
tzy J P‘SZ o

Czysto żydowskie imiona
musza mieć Żydzi, zamieszkali na terenie Rzeszy
BERLIN. Dziennik u staw i naród niemiecki za typowe żv- 

Rzeszy o ro s ił  rozporządzenie, dowskie. Żydzi, obywatele ob« 
‘ ‘ ■" cych państw, nie podlegają tymregulujące sprawę imion Ży» 

dów. Rozporządzenie postana* 
wia, iż Żydom, obywatelom 
niemieckim, lub bezpaństwo* 
wym mogą być nadawane w 
irzyszłości ty lko takie imiona, 
tóre odpowiadają wydanym  

przez ministra spraw we wnętrz 
nych Rzeszy wytycznym- W y* 
tyczne te zaw ierają ty lko  takie 
imiona, które uważane są przez

Rzut oka na kolejkę górską w K rynicy, z w idokiem na tara* 
oraz restaurację na szczycie gó ry  Parkowej.

E

przepisom.
Żydzi, noszący imiona, nie za 

warte w  wytycznych, będą mu« 
sieli od dnia 1 stycznia 1939 r. 
przybrać dalsze imię, a mianowi 
cie mężczyźni imię Izraela, ko* 
biety zaś Sara. Do tego terminu 
będą oni musieli złożyć odnoś« 
ne zawiadomienia na piśmie u« 
rzędnrkom stanu.

Po dziesiątym pocałunku
młodzian musi sie żenić

Szereg startów Am eryki Pół* 
jiocnej rządzi się do dnia'dzisiej 
siego zwyczajowym i ustawami, 
które mają moc prawną.

Stanowią one z tych zbiorów 
praw stanowych czasami nie« 
« r y ld e  dziwne, jak  na dzisiaj« 
sze exasy postanowienia. I tak 
np. w  stanic Massachussets za­

kochani mogą się całować dzie« 
więć razy. Dziesiąty pocałunek 
oznacza oficjalne oświadczyny.

G dyby po dziesiątym роса* 
łunka kawaler odmówił poślu* 
bienia pocałowanej — ma pra* 
wo ona ścigać go sądownie, im u 
szając do małżeństwa.

r)Ć
a 1
rjt

węglo*?
ze cbwijLj

bl  i e f e  
chcę J i c V  iczna nô  г
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*Us; ZIELNA 4 m. 6, a otrzy- 
4 С °.w’cdż na 4 pytania najbar 

'•« interesujące. Dołącz do li« 
*®b urodzenia, adres, pisma o- 

er*sovranych orat 3.50 w 
Odpowiedź do 7 dni.

ц Rolf. na prywatny seans
îojj ,  Nelsona, ul. Zielna 4 m. 6,

' . i":J  PP. Okaziciel zamiast 
• JO płaci tylko 5 zł.

Labirynt podziemnych schronów Barcelony
pomieścić będzie mógł już niedługo 600 tysięcy osób

się na smsert
Ludwika W ydero« 

ß r; e s iu a пч ̂  f u j ą с a , (W arszaw a, 
«CîÙ a 13), nałogowa alkoho
cająca,,,',° obfitej libacji, powra 
г  Br-»,? d°mu, zasłabła i straci
ta^^otnność przed domem 

13. Przed przy*
^karza Pogotowia W y  

c’a 0r 'jnarła wskutek zatruć
^łoV*8Tlu alkoholem.
:k- . *4 Przewieziono do pro

W  Barcelonie w  związku z 
częstym bombardowaniem mia» 
sta przez samoloty nieprzyjaciel 
skie wybudowano całe miasto 
podziemnych schronów, a dal* 
sze 500 znajduje się obecnie w 
budowie. 9000 robotników 
dniem i nocą pracuje pod zie* 
mią nad ich wykończeniem. 
Gdy zaś z tych 200 schronów 
będzie gotowych to wraz z tu* 
nelami kolei podziemnej 600.000 
ludzi będzie mogło na - wypa* 
dek ataku powietrznego znaleźć 
schronienie pod ziemią."

Spacer po tych współczesnych 
katakumbach, których budowę 
prawdopodobnie wkrótce ro:« 
poczną i inne w ielkie miasta, 
jest niezwykle ciekawy. Z pod* 
wrórza dużego domu mieszkał* 
nego prowadzą szerokie schody 
stromo wr dół. Po przejściu 38 
stopni dochodzi się do szerokiej 
platformy , a następnie po przej 
ściu jeszcze 15 stopni znajduje* 
my się przy ujściu wąskiego ko 
rytarza, który jest oświetlony 
słabymi żarówkami i który z 
miejsca gwałtownie skręca na le 
wo. Po przejściu 20 kroków

znajdujemy się w  niekończącymi bom by nftprzyjarfclskie. da małe żarówki czerpiące ener
« « . i • » 1  .1 XV/ J  1 t .  r!1 л«1>л1 R i iv i »  mA о1(»г+гхг/~т(п* «r n î fA n i  ac<»się łun élu, który jest na ty le sze 

roki, że może pomieścić crtery 
szeregi ludzi. Schron jest zbudo 
wany w kształcie gw iazdy. Z 
głównego tunelu, który ciągnie 
się na przestrzeni 300 metrów, 
wybiega w różnych kierunkach 
5 bocznych tunelów, połączo* 
nych z tunelami następnego 
schronu. Obecnie w tunelach 
tych pracują jeszcze grupy ka« 
tałońskich górników, przebija* 
jąc, budując nowe korytarze łub 
w ykładając przebite już galerie 
podziemne płytami kamiennymi 
i betonem.

Każdy z tych tunelów posia« 
da punkt sanitarny i tualety. 
Cały schron gw iaździsty może 
pomieścić 7000 osób i posiada 
5 wyjść, dzięki czemu ukryci w  
nim ludzie mogą zawsze w yjść 
na powierzchnię, gdy jedno z 
w yjść zostanie zasypane przez

a №iaSej wokandzie...

Smaczne i zdrowe
M czyli: „Herkules przy robocie“
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W  dzielnicy handlowej Barce 
Icmy zbudowano k^ęze schro« 
oy. Posiadają one ściany i stro 
py z graaftu, wsktrtek czego mo 
gą staw ić w iększy opór bombie. 
Korytarze rw tych schronach 
biegną na przestrzeni 20 met« 
rów w  lin ii prostej, a następnie 
rozgałęziają się na prawo i lewo. 
W skutek tego podczas upadku 
bomby c a  ■schron w  najgorszym 
razie tylko »eden odcinek zosta 
je zasypany, podczas gd y  ludzie 
okryci w  innych odcinkach zo< 
stają osxctçdsenL

W  driełn icy robotniczej zbo* 
dowano zaś trzeci typ schronów 
podziemnych. Są to długie, bie* 
gnące w  lin ii p-raetej korytarze 
podziemne w ybite w  pagórko 
watym skalistym  terenie, a 
wzdłuż korytarzy ciągną się 
drewniane łażwbi. Podobnie jak 
inne schrony i  ten typ  posia*

gię elektryczną z baterii umiesz 
czonych w  podziemiach. W sku* 
tek tego oświetlenie schronu 
jest niezależne od m iejskiej elek 
trowni. Schron zaś umieszczony 
w podziemiach jednego z gma« 
chów państwowych jest wypo» 
sażony w  centralę telefoniczną, 
pralnię i aparaturę wentyiacyj* 
ną.

W iększość schronów Barceło 
ny jest niew idzialna ze strony 
ulicy, ponieważ leżą one w tył« 
za domami.

Ludność Barcelony posiada 
wielkie zaufanie do tych schro* 
nów. I już obecnie, chociaż je* 
szcze nie wszystkie są wykon* 
crone, w  chwili gdy rozlega się 
w ycie syren, spokojnie, bez 
paniki, trdaje się do schro* 
nów podziemnych, gdzie cze* 
ka na zakończenie ataku rx>* 
wietrznego.

Świetnie wyposażona armie
wystawić тоже C z e c l i o s lo w o c / a

W  związku z wypadkam i w 
Czechosłowacji prasa całego 
św iata poświęca sprawie czecho 
słowackiej wiele miejsca. Oto 
naprzykład w  jednym z dzień* 
ników szw-ajcarskich ukazał się 
bardzo ciekawy artykuł o mo* 
żliwbściach wojennych Czecho­
słowacji.

Autor artykułu zaznacza na

wstępie, że trm ia czechosłowae 
ka jest doskonale uzbrojona, 
jest to przede wszystkim  wiel* 
ka zasługa oficerów francos* 
kich, którzy zaraz po powsta­
niu państwa czechosłowackie* 
go przystąpili do ćwiczenia cze* 
skich kadr wojskowych. W  da 
nej chwili Czechosłowacja na 
wypadek wybuchu konfliktu

Ple

у*.
«♦

tiaką, w c y f e r b la t  ktoś dosta* 
nie...

Pan Dudaj zabrał s i ę  d o  pa 
l ó w ek  i zjadł j e  ze smakiem. 
N astępn ie  zaś otarł usta obru= 
s em , p odn ió sł  s i ę  i rzekł:

— D o ro b o ty ,  D uda j!
W ida ć  pan D uda j d o b r ym

je s t  rob o tn ik iem , g d y ż  w prze-- 
c  ą gu  paru m inut zmienił w y ­
g lą d  baru n ie d o  poznania. Roz 
bit bu fe t ,  połamał krzesełka, 
wyrrzucił na u li cę  g o ś c i  wraz z 
kelnerem...

— Proszę sądu w y s o k i e g o !— 
tłumaczył s i ę  pan D udaj na roz­
prawie.  — Przec ie  rre w yg lą dam  
na tak iego  chojraka, któren b v  
ca le  knajpę m ógł d o  g ó r y  pod= 
szewką w yw r ó c i ć .  I fak tyczn ie

słabos i ln y  jes tem .
Ale jakem opchnął te  s e r d eh  

ki, to  końskie siły w stąp ili w e  
mnie, c o  j e s t  d o w o d em ,  że fak= 
ty czn ie  ze śkap sk iego  mięsa u- 
skułeczn ione byli.

îi>n I  *7 h dz ie - Lanszafta
p02kfa/ą, gar ki s ię  po=

Sąd skazał pana 
10 dn i aresztu.

Dudaja na

zbrojnego może z miejsca wy* 
stawić 600.000 żołnierzy. W  o* 
statnich czasach nastąpiła reor* 
ganizacja armii liczącej 7 kor* 
pusów. W  razie w ojny Czecho« 
słowacja może wystaw ić 32 dy* 
wizje piechoty, w o jska pomocni 
cze, oraz znaczną ilość artylerii 
i tanków. Czechosłowacja idąc 
za przykładem Francji, kładzie 
w ielki nacisk na wyposażenie 
swej armii w  ciężką artylerię.

Lotnictwo czechosłowackie li 
czy dużo ponad 1000 maszyn, 
wśród których jest znaczna 
ilość bambowców. Zenitowa ar 
tyleria rozporządza olbrzymią 
ilością dział rozmaitego kali* 
bru, a poza tym na wysokim  
poziomie stoi organizacja bier* 
nej obrony przeciwlotniczej, co 
może odegrać w ielką rolę w 
razie nalotu samolotów nieprzy 
jacielskich.

Na zakończenie autor wska* 
żując na czechosłowacki prze* 
mysł zbrojeniowy i czechosło* 
wacką „Linię M aginota ” docho ' 
_lzi do wniosku, że Czechosło* : 
wacja jest dobrze uzbrojona i 
przygotowana do odparcia 
wszelkiego rodzaju nieprzewi* 
Izianych wypadków .

Na zdjęciu fragment z życia obozowego na obozach wyszkolę* 
niowych Legii Akademickiej w Lidzbarku.

SILN A łL O T A  W O JEN N A 
NA M O RZU  -  TO POKÓJ 
I BEZPIECZEŃSTW O KRA* 
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Moskwa arsenałem chińskim
Komisarz Kaganowicz o pomocy Sowietów dla Chin

HELSINKI. Prasa tutejsza 
donosi, że na ostatnim posiedze 
niu rady ludowych komisarzy, 

j komisarz przemysłu ciężkiego, 
'Kaganowicz, omówił sytuację 
jna Delekim W schodzie, zazna* 
czając, że wojna pomiędzy Chi* 
nami a Japonią przyczyniła się 
do znacznych zmian w  przemy» 
Sie sowieckim, produkującym  
broń i inny sprzęt wojenny.

Połowa wszystkich fabryk 
moskiewskich podwoiła swą 
produkcję, pracując przez całą 
dobę. Podobne zjaw isko daje 
się zauważyć i w  innych gałę 

jziach przemysłu, które zwiększa 
jfo liczbę godzin p a c y , b y  móc 
pokryć zapotrzebowanie Chin 
na materiał wojenny.

M ateriał ten transportuje się 
także drogą wodną, głównie 
jednak k d e ią . N a trasie Mo* 
ïk w a  — Chabarowsk bez przer* 
w y  wysyłane są transporty bro 
ni i amunicji, w  ubiegłym mie* 
siacu przetransportowano do 
•Chin 2.300 wagonów tego ła* 
thinku.

^Ostatnio fabryki ïenïngradz* 
Пае otrzymały tak w ielkie zamó 
wienia od rządu chińskiego, że 
me zdołają ich wykonać nawet 
przy zdwojonym tempie pracy 
wcześniej niż w  przeciągu 11

miesięcy. Największe zapotrze* 
bowanie jest na czołgi i działa 
zenitowe.

Oprócz dostaw materiału wo< 
jennego Z.S.R .R. przygotowuje 
kadry oficerów chińskich, któ- 
rzy przechodzą specjalne prze#

szkolenie w  szkołach sowiec* 
kich lub też w oddziałach armii 
czerwonej.

I tak w  28 sowieckich garni* 
zonach znajduje się obecnie 700 
chińskich oficerów, zaś w  szko*
lach lotniczych Z.S.R.R. uczy się ' czerwonej.

ponad 350 pilotów chińskich.
Oprócz tego armia czerwona 

systematycznie w ysyła oficerów 
i instruktorów do Chin. Od dn. 
1 lipca wysłano do Chin 1.300 
oficerów i instruktorów armii

Uciekli w «bieda śmierci
Orugi bandyta dogorywa w szpitala

Z Rybnika donoszą, iż przed 
trybunałem Sądu Okręgowego 
odbył się tam proces 2*ch noto* 
rycznych przestępców, odsiadu* 
jących właśnie karę więzienia w 
Rybniku, Franciszka Kudli i 
W incentego Zimnego.

O bydwaj bandyci odpowiada 
li za usiłowanie ucieczki z wię* 
zienia w  dniu 14 kwietnia r.b. 
Kudła i Zimny, chcąc ułatwić 
sobie ucieczkę, napadli na straż 
ników, których w  okropny spo- 
sób pobili.

W  w yn iku rozprawy oby* 
dwaj przestępcy skazani zostali 
na karę więzienia po 10 lat, a na 
stępnie po odcierpieniu tej ka* 
ry , na umieszczenie w  domu 

I dla niepoprawnych.
I Po procesie Kudła i Zimny

pod eskortą transportowani by 
li do Katowic. W  drodze pomię 
dzy stacjami Czerwionka i Jaś* 
kowice Kudła zmylił czujność 
eskorty. Kopnięciem otworzył 
drzwi wagonu i pociągając za

sobą Zimnego, z którym był 
skuty, wyskoczył z pociągu.

Kudła poniósł śmierć na miej 
scu, a  Zimnego w  stanie bardzo 
groźnym odwieziono do szpi* 
tala.

Draga ambasada 
Rumunii

Prasa rumuńska d o n o s .  
Bied, że w  tolcn 
się tam konferencji M a łę i* *  
tenty, ministrowie Spraw “^fo­
nicznych Rumunii i Jug«“*?*; 
postanowili podnieść P?5* 
tw a obu krajów  do 
basad. . _

W  ten sposób Run*®* 
kuje dm gą, obok 
skiej, ambasadę w  B ia ło ń  
dzie.

Tajemnicze zwłoki
Na drodze, prow adzącej ,

Józefowa do Świdrów M w  
znaleziono trupa kobiety* 
w ieku lat 80. Żadnych 3\e 
mentów przy zmarłej nie

°no. .
Zwłoki przesłano do C*  ̂

tu M edycyny Sądowe] Prv  •• 
Oczki celem poddania_seN ^

Służąca okradła chleboda wczynte
aby zdobyć pieniądze na posag

Do II«go kom. P. P. (War»| znę stołową, zastawę 
szawa, Kapucyńska) zgłosiła 
się Antonina M aj, zam. przy 
ul. Stare M iasto nr. 22, i zamel 
dowala, że sprzątaczka Anna 
Danyło, zam. przy u l. Ząbków 
skiej nr. 5, skradła z jej miesz* 
kania kw ity  lombardowe, bieli

Fabryki lotnicze w Kanadzie
pracować będą dia Francji i Anglii

samolotów, która zatrudniaj 
ma przeszło 5000 robotników* 
produkować będzie w  pierw# 
szym rzęidzie samoloty wojsko« 
we.

LONDYN. Jak  donosi JM  on 
treal D aily  H erold“, rokowa*'

1 nla w  sprawie w ybudow ania  
[wielkich francuskich zakładów  
lotniczych w  p o b liiu  M ontre a* 
hi zostały onegdaj zafcończo* 
oe. • Г

Rolćowanial te —  jals podaje  
■wspomniany dziemnük — pro*
wadzone były  w  imieniu rządu «.iimisct w y
francuskiego przez jedną z firanj wanych mechaników, 
francuskich. W ie lk a  fabryka Równocześnie donoszą,

W obec braku wylewalifiko* 
wanych pracowników przewie 
dziane jest sprowadzenie д 
Francji k ilkuset wykwalifiko*

lo tpierwsze w ielkie zlecenie 
nictwa angielskiego udzielone 
będzie kanadyjskiem u prze* 
mysłowi lotniczemu prawdopo 
dobnie jeszicze w  bieżącym ty* 
godniu. ,

Zamówienie to dotyczyć bę* 
dzie dostaw y partii samolo* 
tów, w  ilości 500 typu bombo» 
wego, k tó ry już w ykazał swą 

, przydatność podczas dłuższego 
że I okresu próbnego.

Wybuch miny pod samochodem
Oficer zabity -  kilku żnłnierzy rannych

J EROZOLIMA. W  pobliżu 
T ulk arem dokonano wczoraj za 
machu na jeden z angielskich sa 
moohodów ciężarowych, wiozą* 
cy oddział w ojska brytyjsk iego . 

Nastąpił wybuch podłożonej

legł całkowitemu zniszczeniu. 
Ofiarą zamachu padł oficer gwar 
d ii szkockiej, kpt. Oakley, któ* 
ry  zginął na miejscu, oraz k ilku  
żołnierzy, którzy odnieśli rany. 

Dwunastoletnia Żydówka, Ra

wspólne dokonanie zamachu na 
autobus arabski, zostali wczoraj

stołową
ogólnej

po ii
skich jako  krawcową- ^  
tym  rodzina K o z ło w s k i?  
magała, aby przyszła I » 
na miała wyprawę. _;_dxie 

Nie mogąc zdobyć . . 
pieniędzy, a  pragnąc J j0 
szybciej w yjść *ą g#t\
dokonała kradziezy. 
chlebodawczym, 
przedmioty oddala . i s0fgt 
kiemu, który n astęp n ie  J 
dawał, o czym Danyło 
działa. . гяло *

Kozłowskiego .ares adton o

przez terrorystów m iny lądowej j chela Koku oraz siedemnastolet 
> samochód u* *ni Żyd N ischiali, oskarżeni

(--- ---V* J О «.V/TT J
— wskutek czego

Proces szpiegów niemieckich
odbędzie sie 4 października w N. Jorku

N O W Y JORK. Proces 4-*ch 
szpiegów niemieckich, wyzna* 
czony został na 4 października 
w  nowojorskim sądzie federal 
nym.

O szpiegostwo oskaraeni są: 
Johanna Hoffmann, fryzjerka

niemieckiego transatlantyku 
„Europa“, Otto Voss, aero* 
chemik, Erich Glaser, szerego 
wiec lotnictwa wojskowego ar* 
mii am erykańskiej i Gustaw 
Rumrich, sierżant arm ii amery* 
kańskiej, który zdezerterował 
w  r .1935.

Zmarła wskutek poparzenia
Zamach samobójczy, czy wypadek?

W  Barwie, pow. wrzesiński, 
manipulowała nieostrożnie ma* 
szynką spirytusową służąca kie 
równika miejscowej szkoły, 20* 
letnia Kaźmierczakówna. W sku  
tek tego zajęła się na niej odzież 
i dziewczyna stanęła w  płomie­
niach. W  następstwie ciężkich 
ooparzęn zmarła w  szpitalu.

Nie jest wykluczone, że był 
o zamach samobójczy, ponie* 

waż Kaźmierczakówna, która

ŻĄDAM Y POWSZECH* 
NYCH ŚW IAD CZEŃ  NA 

ROZBUDOW Ę FLOTY 
W OJENNEJ!

zresztą była umysłowo upośle* 
dzoną, zapowiadała nieraz, że 
odbierze sobie życie.

doraźny z powodu braku dowo 
dów.

W  związku z napadem party* 
zantów arabskich na pociąg kur 
sujący na lin ii Lydda — Jerozo* 
lima, kom unikują urzędowo, że 
partyzanci zatrzymali wspomnia 
ny pociąg towarowy przed dwor 
cem Bettir przez zabarykadowa 
nie toru zwałami kamieni, po 
czym wez\vFali eskortujących po* 
ciąg urzędników kolejowych o* 
raz policjanta do poddania się. 
Policjant, który odmówił, został 
natychmiast zastrzelony.

Następnie obrabowano po* 
ciąg oraz obsługę kolejową, po 
czym pociąg zstał puszczony w 
ruch w kierunku odwrotnym 
bez obsługi.

Rozbicia pociągów uniknięto 
jedynie dlatego, że po dwóch 
kilometrach pociąg został auto 
matycznie zahamowany.

 ̂ ------------ J ---- - łł j I 1 Л-* Л- JV.UV1I im UblCltlli7
uwolnieni przez bryty jsk i sąd | ków donosi, że król Saud Ara* 
doraźnv t nowo л ii brał-ч к;, iv>,» с-...л —___________

oraz bransoletkę złotą 
wartości około 500 zł.

Zatrzymana Danyło przyzna 
ła si»“ do kradzieży i ośw iadczy 
ła, że namówił ją  do tego jej 
znajomy, Józef Kozłowski, 
zam. nrzy ul. M ińskiej nr. 2.

Kozłowski od dłuższego cza 
su był z nią w bliższej komity* 
wie i obiecywał jej ożenek. Po* 
nieważ jednak Danyło była 
biedną służącą, twierdził, że
nie może jej takiej przedstaw ić, -  adt°n''
swej rodzinie. W obec tego usta I wraz z przyszłą żoną ^  
liii, że Danyło zostanie wpro* | w  areszcie do dysp°! '
w ad z o n ^ d o ro d z in ^ ^ C o z ło w ^ d z ie g ^ M ed c z eg o ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Zaburzenia na tle religijnym
w północno-zachodnich Indiach

■ zydenta policji, zosta о 
rannych. Oddziały V , ^ 
musiały kilkakrotnie - 
żytek z broni. # A o P ^

Spokói rzywrócono . t i ,, 
po energicznej interwe 
wezwanych posiłków 

ivji, wanm n im  zastępca pre wych. .

Najpotężniejszy władca arabski
występuję z pianem w sprawie Palestyn* ie
..................................................cirg lat 10*ciu i

obecnego stanu rzeczy- j  an' 
Pismo twierdzi, ze• . pr0 

gielski powinien Vr??]*0 s 
pozycję na jpo tężn ie js-.a р^У; 
dców arabskich i^'vV . t favn\e'

KALKUTA. W  Fyzabar w 
północno * zachodnich Indiach 
doszło do poważnych zaburzeń 
na tle religijnym, przy czym k il 
ku policjantów zostało żabi* 
tych.

Szereg angielskich oficerów 
policji, wśród nich zastępca pre

LONDYN. Jeden z dziennis

bil, lbn  Saud, przedłożył rządo* 
w i angielskiemu alternatywny 
plan rozwiązania zagadnienia 
palestyńskiego zamiast podziału 
terytorium mandatowego.

Mianowicie lbn Saud propo* 
nuje zawieszenie broni na prze*

dców arabsk.w. . »_• IU,. . 
puszczenie, że '  roz'vl?
zgodziliby się na takie 
zanie tymczasowe.UJV.4U lia jJLirï» Gallic -

Dwaj pijani kiero^c^
spowodowali staszliwa katastrofę

PAR\ Ż. Ubiegłej nocy na 
jednym z paryskich przedmieść 
zderzyły się 2 samochody ciężą* 
rowc, których obaj kierowcy 
byli pijani.

W  katastrofie tej dwoje ludzi

6*ciustraciło życie, ą  j o=-
ciężkie rany, l^ b’ni
nimi znajduje się ;
ta, która uległa z.®1 '„ц'еп^ 
bu nóg i w y rw a n iu  
do łopatki.i4ctL<iauuiie le j u w o je  lu u z i a o

Sowiecki lot naokoło świata
Znany lotnik so naokoło kuli

Zabił dwóch Hiszpanów
PERPIGNAN.

południu trzej Hiszpanie prze* 
kroczyli legalnie granicę francu* 
ską i udali się do niejakiego 
Bartheletti, W łocha, mieszkają* 
cego stale we Francji.

Hiszpanie spytali Barthelet* 
ti'ego, czy zna niejakiego Jose 
Ferrasola, słynnego działacza 
narodowego hiszpańskiego. 
Bartheletti nie odpowiedział na

trzeciego zranił kolba
W czoraj po 1 to pytanie, a w czasie dyskusji

Hiszpanie zagrozili mu śmier* 
cią.

W ówczas Włoch chwycił 
strzelbę i dwoma strzałami za* 
bił dwóch Hiszpanów, trzecie* 
go zaś ranił kolbą. Rannego od* 
stawił na posterunek policji.

W ładze francuskie zajęły się 
zbadaniem tego krwawego zaj* 
ścia.

M O SK W A 
wiecki Gromow na łamach pis 
ma „Krasnyj Sport“ pisze, że 
przygotowuje się do nowego 
lotu, który w ydaje się fantasty 
czmy%

W  najbliższym czasie w ysłar 
tuje samolot sowiecki do lotu

ziem skfcjkii
p rsï

>IO KU 1 - wra£tï»,t' -.fl
trasa lotu ł bie^сгутп ------  ,

dzie z M oskw y5KVV }
północny i . 3,000

"  D t u s o - «  trasy

i uoleiar*Zawiedziony w miłości
rzucił sie pod pocias towarowy

głowy zmasakrow ał 
nie denata i 
przez kilk an aście  ^  ^  
zatrzymaniu P°.CI& y
to - JL ł  l-ół ciało u 0

Na magistrali kolejowej w 
pobliżu stacji kolejowej W iel* 
k i Kask pow. morski pod prze*
jeżdżający pociąg towarowy -----
rzucił -się 27*letni pracownik od to spod kół ci«— ^г0
działu pomiaró\v ko lejow ych ! ,Czeslaw Góra. P rzyczyną d e s p c ^

Przejeżdżający pociąg wę* ku był zaw ó d  tn
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Kalendarz dnia
SOBOTA

Bemarda op. 1 Sa* 
mucla.
Słowiański: Sobie« 
sława.
Słońca wsch. 4.25, 

zach. 18,52.
Księżyca vrsch. — 

------  23.23, zach. 14.52
w^Ro n ik a  h is t o r y c z n a :

"4atł iw. Stefan, król i zało*
Ы ÎT0*,1 W«S>«.Urodził się Bolesław Krzywo

Jeremiego Wi§niowiec* 
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VT? Zwa gca. J. Wysockiego do 
Dli JtSłńw.

«narł papiei Pius X. Prusacy 
ujmują stolicę Belgii, Brukselę.

^PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
ba Bernarda ziemia twarda— 
będzie bardzo harda.

a Ra d y  p r a k t y c z n e :
j. ęchy włoskie będ* świeże przez 
•f»«n ^акорале w piasku ł pod 

wodą.

Zaczarowana kraina topieli
odsłania sw e dziwy na Jarm arku P o le s k im

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Z. Zbadałem pismo go- 
* ftw . J*!1 1 "*«“• ie  i ejt to °$°®aцу®*®. Wszywa. Udaje tylko wierц _ - “ iwywa. uaaic tyiKo w i«- 

ê*o cł> ie *apisxe Jej Pani cęść 
Mke Wynosi z domu co

Symbolicznym przecięciem 
wstęgi dokonał w  ubiegły ponie 
działek p. w oj. Kostek*Biemac* 
ki otwarcia 3*go Jarmarku Po* 
leskiego, będącego istotnie świe 
tnie zdanym egzaminem tamtej.» 
szego społeczeństwa z jego pra* 
cy dla kraju.

N a tę podniosłą uroczystość 
przybyli licznie do Pińska * sto 
licy malowniczego, pełnego 
wspaniałego egzotyzmu Polesia
— dygnitarze państwowi, samo 
rządowi oraz przedstawiciele 
stołecznej prasy.
NARODZINY JA R M A R K U

POLESKIEGO
W  tym miejscu warto wspom 

nieć, że zaczątkiem Jarmarku 
Poleskiego była skromna w ysta 
w a regionalna, zorganizowana 
vr roku 1935, a  odbywająca się 
wówczas w  ramach imprezy tu 
rystycznej pod nazwą „Dni Po 
lesia".

W  roku następnym — 1936
— w ystaw a ta została znacznie 
szerzej potraktowana i  przemia 
nowana na I*szy Jarm ark Pole* 
ski, k tó ry * punktu wykazał nie

stopniu powiększył się majątek 
miasta i zapewnił rentowność 
imprezy na przyszłość.

W  roku 1936 zwiedziło Jar* 
mark 7 tys. osób, w  roku zaś na 
stępnym * 1937 — az 40 tys. o5 
sób.

W  roku bieżącym dokonano 
dalszego rozszerzenia powierzch 
ni użytkowej Jarmarku. .

Sądząc z ilości osób, jakie 
zwiedziły 3*ci Jarmark Poleski 
w dniu jego otwarcia, frekwen- 
:ja  publiczności wzrośnie i tym 
razem w  stopniu nie mniej im* 
ponującym, co już przyniesie 
miastu wcale pokaźne dochody.

Jarm ark Poleski będzie otwar 
ty  do 4 września r. b.
W SPA N IA ŁE  OKAZY P A ­
W ILO N U  M YŚLIW SKIEG O

N a czoło imprez tegoroczne» 
go Jarmarku w  Pińsku w yb ija 
się bez wątpienia pawilon myś* 
liw ski ze swym i licznymi, a 
wspaniałymi okazami fauny po* 
leslcicj.

Pawilon ten wzniesiony został 
dopiero w  roku biężjcym ^kosz

roV^*^.0- Siostrzeniec Paul i tak
fto wszystko i Pani tak cię*
М&1̂ ПУ kapitalik. praca tyłu lat 

*1 “J «arne. Powinna się Pani le 
r .  “ '“» i i  Sobie niczego.

kupiec. Zona zdradza Pa» 
«•ч&иГТ0? 0  ponosi Pan sam winę. 
*°bietv od młodej przystojnej
tu. J>T siedziała wiecznie w do.

VrtW 7uCẐ *u- Z a««b  więc sama 
Jroj/r?4: Przyciąga U młodych ludzi 
1 Mû* słowa zrobiły *wo-
'“Wre» wieczory na kartach

?*Cl»é , ■ ” **de wszysklem musi Pan 
L4'* bit 1̂  ^  przebaczyć łonie, 

^  kobiet*. Jeśli Pan 
гЫа» *} 0 111 ej ustosunkuje będzie 
bU. '  “ »wtyszk*. Na loterii radzę

^botego « B u  Paaip 
** p)łc i marząc o nim, nie в о

p^ 1 Przebaczyć tak drobnej 
łęskai> eierP*- 21e wyglłda*ЧЦ h lî» '*■ n * * ‘  -------

to szczególniej, te
, - A  S ^ ie n ie c  o niezwykłych ta* 
Г 'fïi!^J.ĈUwam* *e uzupełniacie 
ы? L 1 będzlede szczęśliwi.

ВЙ-М "  'g?», tale*» f *  “  »»ев»-
2* koleł-j, !e*° dalszy rozwój. Na 
Ł  î ^ ï 41 ed p o w l«  po nidesła- 

T »«bt*. ^*czkach pocztowych na 
w  • Wweawa. Zielna 4/*.

_0___  wystawców
stoisk przeszedł wszelkie ocze­
kiwania organizatorów i posta* 
wił ich wobec konieczności zna 
cznego powiększena terenu użyt 
kowego Jarm arku, jak  ró\vnież 
wzniesienia nowycn, licznych 
pawilonów. Z przyczyn techni* 
cznych dokonać tego wszakże 
było można dopiero w  roku na* 
tępnym.

2<gt Jarm ark Poleski potwier* 
dził całkowicie celowość tej im 
prezy i spełnił w  znacznym stop 
niu pokładane w  nim nadzieje, 
przyczyniając się wspaniale dó 
propagandy Polesia.

l ic z b a  wystawców stoisk 
wzrosła z 104 do 173. W ^niesio 
no dw a nowe paw ilony: rolni* 
czy i  rzemiosła, kosztem kilku* 
dziesięciu tysięcy złotych, asyg  
nowanych częściowo przez od* 
powieanie izby, częściowo zaś 
przez miasto.

Jeśli w  pierwszych latach Jar 
mark nie przyniósł gospodarce 
m iejskiej dochodu W postaci 
efektywnej gotówki, l*cz przeci* 
wnie — deficyt (w  1936 r. — 
47 tys. zł. i  w  1937 r. — 15 tys. 
zł.), to w  każdym razie przez do 
konane inwestycję w  znacznym

Ь  Co  ̂ i , W : s t t  m a x  FeU 
Z* ^?.a Contenta?  — s p y  

"łodzimierz Kapelan , 
42У sw ą  dawną k o l"

ie  pens/ę ode* 
# ° , .ar â panienka, p o  

*• ä J n°Jebk*- - A  p o  dru* 
J*tot* ‘Ce *” bctr 
) °ł>ec J*  P ogoda  była piękna, 

*4 гп/л "5 ° mt°da para ruszy-
LP*nZ r ‘: d °  h s u -
L ^ z y ch j f , -  P°dśp iew ywa*  

f Щс. d o  boku  SW3 
N j  pan W lodzu
ъ \l2dywał, a g d y  u s i ed

^r?a.kami na s t e r c i e  
c iest , Cl* poczuli, że ży* 
I h.r P'çkne.

^  m o iiu’n̂ 0, w  PeWB 
? ,егг ,,?гСПсге, Pan W lodzu  
C>tr>t>znkiC'S ■ na usłach sare;
\’j , n am ię tn y  p o cału n ek . 

: ^ c  cH'je b y l św ia d k ie m  dnU 
, 4  L T “* d rz e w  s tu le ł -
Lf?eie s p o d m ie jsk i z azd ro śn ie  

d v X ä« ł‘V2mt}ic - G ęs te

czyli: „Miłość i jej skutki*’

em m c. Lręste
p  Parę yf  ; с/,п,'е 0 з Ы У ml°-j - Parę

Wiko okrzyki ,,och"j  . fcf- * Kł ”ocn I n ioną 
i'ż y ły , że pan W io  resztu

dzimierz n i e  poprzestał na j e d ­
n ym  pocałunku.

— Włodku... — wzdychała  
panienka. —■ Przestań kochany ,  
n iew inna je s t em .

— A, je ś l i  tak. t o  całkiem in 
na para ś t y b l e t ów .

P ow iedz iaw sz y  to , sz la ch e tn y  
pan Włodzimierz w y c ią gną ł  s i ę  
w ś r ó d  liści i począł drzemać. 
Ale panna Felicja n ie  była za-- 
d ow o lo n a  z t e g o  o b ro tu  rz eczy  
i po c ią gnęła  g o  za łokteć.

— Włodku...
— C o?
— Ja c i ę  kocham.
— N o i c o  z t e g o ?
— N o to  namyśliłam się. 

Bierz c o  ch c e s z !  N icz ego  c i  nie 
odm ów ię ! . .

Pan Włodzimierz wahał s i ę  
przez chw i lę .  P o  cz ym , korzysta 
lą c  z pozwolen ia , wziął torebk ę  
sw e j  b o gdank i i znikł, jak kam 
fera .

B ezskuteczn ie bronił sjV pan 
Włodzimierz na rozprawie, ze 
działał za z godą  pann y  Felicji. 
Sąd uznał w in e  j e g o  za u d o w o d  
n icna  i skazał g o  na .m ies ią c  a

tem ponad 14 tys. zł. W y s ta  
wiono w  nim moc przepięknych 
okazów n ad k ie j i nigdzie wię* 
cej nie spotykanej, miejscowej 
fauny, że wymienimy chociażby 
ty lko  22 „bataliony" — ptaki 
poleslde odznaczające się tą rza 
dką cechą, że prawie nie ma 
w śród tego gatunku dwóch eg* 
zemplarzy o jednakowym  upie* 
rceniu. , .

W ystaw iono  również wiele 
okazów ptactwa błotnego: per 
kozy, nurki, bardzo oryginalne 
bąk i z wiecznie wzniesionymi 
do góry-dziobami, rzucające się 
do oczu swych ofiar. Dalej ry* 
sie, w ilk i, głuszce, puchacze, 
orły, kanie, czekoty (mieszańce 
cietrzewi z głuszcami)) i wresz* 
cie pięknego, dzikiego łabędzia, 
w iększego co najmniej dwa ra* 
zy od dobrze nam znanych ła» 
będzi Darkowych.

Ściany pawilonu łowieckiego 
ozdabiają wspaniałe skóry rysi, 
w ilków , piękne okazy rogów 
jelenich i t. p.

Dailej jeszcze uwagę zwiedza» 
jących ściąga na siebie przed* 
potopowy jeleń, w ykopany w  
Lubieszowie.

RZEMIOSŁO G RAN ICZY 
Z  ARTYZM EM

D rugą z kólei, niemniej wspa* 
niale prezentującą się imprezą 
Jarm arku jest pawilon rzemio* 
sła, którego liczne stoiska są w y  
mownym dowodem w ielkiego 
uzdolnienia rzemieślniczego mie 
szkańców Polesia, uzdolnienia, 
graniczącego częstokroć z talen 
tern artysty .

Zwłaszcza w yroby stolarskie

począwszy od zwykłego tabore» 
ta, a kończąc na pięknych kom* 
pietach gabinetowych, sypiał* 
nych, stołowych czy bawial* 
nych, świadczą o wielkim  sma* 
ku i wyrobieniu estetycznym 
polskiego rzemieślnika z kre* 
sów.

Poza tym pawilon rzemiosła 
posiada pięknie urządzone stois 
k a : obuwia i ubrań wojsko* 
wych i cyw ilnych, kożusznicze, 
instrumentów, introligatorskie, 
koszykarskie, garncarskie, suk* 
na, tkanin lnianych i w iele, wie 
le innych — a wszystkie one 
bez w yjątku  świadczą o tym, 
że Polska ma równie dobrych 
i starannych rzemieślników, jak 
i inne dzielnice Polski.

W  innym pawilonie ustawio 
no dość ciekawe stoisko łąkar* 
stwa, na które składa się długi 
szereg gablotek z trawami i kio 
szów z nasionami. Dalej stoiska 
rybackie, z których na czoło 
w yb ija  się chata rybacka w  
kształcie stożka, zwana „kure* 
niem*/

PIŃSKIE -  ZOO.~
Na osobne i szersze omówię* 

nie zasługuje również jedna z 
najciekawszych i najmniej spo* 
dzicwanych chyba atrakcyj Jar 
marku — m iejscowy ogród zo* 
ologiczny, stanow iący prywat*

ną własność obywatela Pińska, 
p. Zygmunta W alick iego , szofe 
ra Banku Rolnego.

To miniaturowe zoo posiada 
dużo naprawdę rzadkich oka* 
zów zwierząt i imponuje starań 
nością i wytrwałością, z jaką zo 
stalv one zgromadzone, oraz 
św iadczy o fantastycznym po 
prostu zamiłowaniu skromnego 
szofera do hodowli zwierząt.

Nawiasem mówiąc, doradzili 
śmy p. W alickiem u, by nawią* 
zd  kontakt z dyrektorem war« 
szawskiego zoo, dr. Żabińskim. 
Porozumienie takie bowiem rno 
że przynieść poważne korzyści 
zarów.m stołecznemu, jak i  pm* 
skiemu ogrodowi zoologiczne* 
mu.

O LEPSZE JU TRO ...
Na koniec wreszcie należy 

podkreślić, że Jarm ark ,Poleski 
nie jest, jak tego chcą niektórzy 
wyrazem  snobizmu slor kierów 
niczych miasta lub regionu, nie 
jest również wynikiem  wybuja* 
łego „patriotyzmu regionalne* 
go“, lecz jest koroną pokojo* 
wej w alk i o dobrobyt, o lepsze 
jutro, o zespolenie Polesia 
i Pińszczyzny z innymi dzielni* 
c?.mi kraju w twórczym wyści* 
fru do wspólnego w ielkiego ce* 
lu — Potęgi Polski!

Z. Lada.

W  miejscu urodzenia w ielkiego cesatsa Francji Napoleona w 
A jaccio, odbyło si$ uroczyste odsłonięcie pomnika, wzniesione* 

go ku  czci Napoleona.

Belgia sfeaseje prehibkie
aby ożywić ruch turystyczny

BRUKSELA. Rząd belgijski 
opracowuje projekt ustawy, któ 
ra położy kres istniejącej w Bel 
gii prohibicji.

...............  —

Na zdjęciu -  nowy am erykański samolot stratosferyczny, zbu* 
dowany przez fabryki pczemysłu lotniczego w Stanach Zjedno* 
czonych. Samolot ten jest specjalnie przystosowany do wyso* 
kich lotów i może z łatwością uuyskasć wysokosc 7,5 t>biąc.

metrów.

W  chwili obecnej wyszynk 
alkoholu wysokoprocentowego 
w lokalach publicznych jest za* 
broniony. Dopuszczone ą jedy 
nie do konsumeji piwo : lekkie- 
wina.

Ustawa ta, istniejąca od woj* 
ny, zwalczana była przez hotc* 
łarstwo belgijskie. W  roku bie* 
żącym brak turystów zagranici* 
nych przypisywany jest częścio 
wo istnieniu tej prohibicji.

W  rezultacie rząd belgijski po 
stanowił ją zreformować i praw 
dopodobnie już w najbliższym 
czasie Belgia przestanie być „si> 
cha“.

Trocki ma być 
zamordowany

MEXICO CITY. Dziennik 
„Universal Grafico’ donosi, że 
przybył tu niejaki Georges 
M ink, który otrzymał poleceni- 
od moskiewskiej G. P. U. za* 
mordowania Trockiego.

W zw iązku z tą wiadomością 
idom, w którym mieszka Trocki, 
otrzymał wzmocnioną ochronę.



Urzędnik angielski aresztowany
przez Gestapo na granicy

LONDYN. Reuter donosi, że 
podczas podróży do A nglii 
podczas przekroczenia dawnej 
gran icy austriacko * niemioc* 
k i ej został aresztowany urzęd» 
nik angielskiego biura paszpor 
towego w  W iedn iu  k p t  T h e  
mas Kendrick.

Jesit on obywatelem b ry ty j.

Str. 6.
N r. 233. Bs.

skim i pracował w  W iedn iu  18  
lat. Kpt. Kendrick został prze* 
wieziony do W iedn ia i przeby­
wa obecnie w  siedzibie „Gęsta, 
po“ w  gmachu hotelu „Metro. 
pole"

Przyczyny
nieznane.

aresztowania są

Samolot sowiecki nad Litwa
Alarmujące doniesienia prasy kowieńskiej

KOW NO. Cała prasa Iitews * 
кл zamieszcza alarmujące wia* 
domośoi o kilkakrotnym  prze» 
kroczeniu gran icy litewskiej 
przez niemiecki samolot w o jjko  
w y , który leciał na znacznej w y 
sokości.

W niosku jąc z potężnego hu* 
ku motoru, zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że był to w ielk i sa 
molot kilkum otorowy.

Po raz pierw szy samolot nie*

miecki przekroczył granicę we 
wtorek bież. tygodnia, lecąc w 
kierunku Kibart — ^K^ylkowy* 
szek, zaś we czwartek powtór. 
nie w rejonie Pojezior, udając 
się również w  stronę W yłko» 
wyszek.

Prasa litewsika zaznacza, że 
przekroczenia granicy litews* 
kiej przez samoloty arm ii nie* 
mieckiej są w  ostatnim czasie 
częstym zjawiskiem

Pułk. Lindbergh 
w Moskwie

M O SK W A . Na lotnisku mo* 
skiewskim  na Lindbergha i je* 
go żonę oczekiwali przedstawi» 
ciele władz miejscowych, któ* 
rzy odprowadzili ich do gma» 
chu am basady amerykańskiej.

Aczkolw iek wiadomo jest, iż 
Lindbergh przybył w  związku z 
sowieckim świętem lotnictwa, 
zarówno władze sowieckie, jak 
i am erykańska ambasada odma 
w iają wszelkich szczegółów.

General francuski 
u Hitlera

BERLIN. W czoraj pomiędzy 
godz. 13 a 14«tą kanclerz Hitler 
.irzyjął gen. Veuillemin oraz to< 

warzyszących mu oficerów.

Zbrodniczy zamach w Szanghaju
Od kul zginał wybitny urzędnik policyjny

SZAN G H AJ. W czoraj po 
południu dokonano zamachu 
rewolwerowego na Lo.Liang» 
Kwei, piastującego wybitne sta 
nowisko w miejskiej policji w 
Szanghaju.

Nieznani sprawcy w hczb 
trzech strzelili do Lo'LiaOi 
Kwei w  chwili, gdy zatrz 
się swym samochodem P} 
hotelem centralnym. Zgiń?«, 
na miejscu, a szofer został a\ 
ko ranny.

Speców amerykańskich
zaangażują władze sowieckie

Student żydowski ukamienowany
Nowe zamachy terrorystów w Palestynie

JEROZOLIMA. Ustawicz* 
ne starcia, które w ydarzyły się 
ostetnio pomiędzy Arabam i a
Żydami, osiągnęły swój punkt 
kulm inacyjny w czwartek w  u» 
kamienowaniu 19»letniego stu* 
denta żydowskiego.

Incydent, który w  Jerozoli* 
mie wywołał w ielkie wrażenie, 
wydarzył się w  dzieln icy Sanhe 
d r y t  Student zmarł przed na*

dejściem posiłków policyjnych.
Na u licy Nazareńskiej rzuco» 

no bombę przed samochód elek 
trowni. Trzech Żydów zostało 
przy tym  ciężko, trzech innych 
lekko rannych.

Pancernik b ryty jsk i „Repul» 
se odpłynął po dwudniowym 
pobycie w  Jaffie do H aify, 
gdzie pozostanie aż do odwoła.

Przed południem oficerowie 
francuscy zwiedzili szkołę lot* 
m o a .o raz  zakłady Junkersa w 
M agdeburgu. Po południu gen. 
"euillem in z otoczeniem został 
zaproszony do rezydencji feld» 
marszałka Goeringa, Carinhall.

Corrigan aktorem 
filmowym

N O W Y  JORK. Znany lo* 
tmk Corrigan, który niedawno 
przeleciał na samolocie starego 
typu Ocean A tlantycki, podpi. 
sał kontrakt z jedną z firm k i­
nematograficznych. Odegra on 
w  filmie lotniczym rolę główną. 
Honorarium Corrigana wynie

M O SK W A . ................ .............
rad Sownarkom postanowił o* 
statnio wysiedlić z granic Zwią 
zku Radzieckiego wszystkich 
obcokrajowców speców, zastę* 
pując ich wyłącznie specjalista» 
mi pochodzenia amerykańskie»
go-

Ostatnio mówi się w  Mosk* 
wie o zawarciu ze Stanami Zjed 
noczonymi szeregu dodatko

Po szeregu ob* wych umów oraz zaangazo*'.
niu w Ameryce speców 1° 
zych. . ,

Równocześnie, wedle 
:ych pogłosek, Kamisariat 
ny w  bieżącym miesiącu ma 
'cończyć w ielką transakcję 
merykańskimi zakładami P* ^  
kcji samolotów „Douglas • 
Transakcja ta opiewać ot ; 
a 26 milionów rubli w s

'»joay j

№’. Począł 
jak f

few*
:2V ma

Strajk w porcie marsylskim
doprowadza do ruiny rolników Algieru toi

: w  tym tygodniu tran spo rty  
warów opóźniony jest _ °  & 
Jni, wskutek czego by1* 
'owarów uległa zepsuciu. . 

Rozgoryczenie ludności r
1 < « _ • __— 4 ACl ПЭ

PARYŻ. Przedłużający się 
strajk robotników portowych 
N M arsylii spowodował znacz* 
nę straty dla rolników w Alge» 
ii, którzy dostarczają jarzyny 

do Francji. Straty te obliczone 
są na blisko 50 milionów fran* 
ków.

Pływacy węgierscy przegrywają w Katowicach
Heidrich i Banaszewska ustalają nowe rekordy Polski

Międzynarodowe zawody plywao 
*ie urządzone w Katowicach przez 
fcs. Pogoń nie wzbudziły większego 
zainteresowania. Goście węgierscy 
«resztą nie wykazali swojej wielkie 
klasy i dali się zdystansować zawo. 
onikom polskim. Pojedynki były bar­
dzo Interesujące 1 przyczyniły sie do 
ustalenia nowych rekordów Polski.

Wyniki techniczne zawodów są na 
stępujące:

400 mtr. stylem dowolnym panów 
1) Jędrysek (Giszowiec) 5.21, 2) Weg- 
jçaxy (Budapeszt) 5.21, 3) Zubowicz 
(Legia Warszawa) 5.49. Jędrysek zwy. 
«iężyl Węgra na ostatnich metrach.

100 mtr. na wznak pań: 1) Fonfa» 
tówna (Eks Katowice) 131, 2) Bana» 
szewska (AZS Warszawa) 1.32,4, 3) 
Kratochwilówna (AZS Warszawa 
1:43,6. Młoda zawodniczka katowic* 
kiego EKS. zwyciężyła po raz drugi 
nie pokonaną od 6-ciu lat rekordzista 

polski Banaszewską.
100 mtr. stylem klasycznym panów 

t) Heidrich (Dob Katowice) 1.17,5. 
(nowy rekord Polski). 2) Doszpoli 
(Budapeszt) 1:17,6 3) Krotochwil (Sie 
mianowice) 129 Heidrich zrewanżował
się za minimalną zresztą porażkę biel« 
«4  i ustali] nowy гекота.

100 mtr. stylem dowolnym pań: 1) 
Kratoshwilówna (AZS Warszawa) 
1:16,8 2) Hallerówna (EKS Katowice) 
1:20,2 3) Matterówna (Dąb Katowice) 
1:23,8, 4) FoniaTÓwna (EKS Katowice) 
1:23.8.

100 mtr. na wznak panów: 1) Ko» 
walski (Cracovia) 120, 2) Kumant 
(P. Z. L. Warszawa) 1 :20,6, 3) Prie, 
be (Dąb Katowice) 1:21,6, 4) Wege- 
hese (MTK Budapeszt) 127. Pojedynek 
polskich asów zakończył się niespo­
dziewanym zwycięstwem Kowalskiego 
Ead mis: nem Polski Kumantem. Sen. 
*acją jest zajęcie trzeciego miejsca 
prSłz Priebego przed Węgrem Wege, 
hesem.

100 mtr. na wznak pań: 1) Bana 
»zewska (AZS Warszawa) czas 6.57, 
*o jest nowym rekordem Polski, le 
.чгутп o 12 sek. od dotychczasowyc

ł  n  я  . x  ^  m+r‘ st. dow. pa. nów: 1) Śląsk 3:02 przed Budapesz

czwartej zmiany, przy czym zwycię. 
stwo naszej sztafecie zapewnił dosko­
nale płynący Priebe.

Na zakończenie zawodów odbył się

tacją SLjska wzmocniony Zubowiczem 
z Legii Warszawskiej i М. Т. K. Buda­
peszt. Mecz zakończył się zdecydowa­
nym zwy ci ęstwem gości w stosunku 
8:2 (5:2).

W  zeszłym tygodniu tran* 
sport 150 tysięcy przesyłek u-

M g u ijrw s»«  *— - 40 ' 
która narażona jest n • . 

kliwe straty, a często i 
jest bardzo wielkie, pr*V 
wyrażane jest niezadowoleń^.
opieszałości, z jaką № 
czynniki miarodajne pr

*
usk«

Î \ J  1 *  ^  1V.I4 U -  I L i y i l U l M  I l l l d r u u a j i . w  •

legi dwudniowemu opóźnieniu, | do likw idacji zatargu-

Nowa ofensywę na Hankau
podjęli wczoraj japończycy
. Przewidywana sza Chińczyków do r

nia lin ii obronnych dokoła 
kau.

SZAN G H AJ, Przewidywana 
już od k ilku  dni przez dowódz 
two chińskie nowa ofensywa ja 
pońska na Hankau rozpoczęła 
się wczoraj natarciem większe* 
go oddziału Japończyków z pro 
wincji południowej Szansi w 
kierunku Jangtse.

Nowa taktyka japońska zmu

Na południe od ^  J<
poczęły się ożywione wa* - . 
.Jończycy nacierają w j-ur* 
nie na znaną miejscowo 
cyjną Kuling.

fcflFI !e po
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f e  
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■OLARZJPÔLSKÏ w y g r a ł
WYŚCIG KOLARSKI PARY2 — 

RUGLES.
Wyścig kolarski Paryż — Rugles na 

dystans e 135 kim. zakończył fi« du* 
zym sukcesem polskiego emigracyjne, 
go kolarzâ Jana Szuleckiego, który 
zaj^i pierwsze miejsce w czasie 3:5B:30 
drugim był Francuz Culivier w czasie 
^.5У:45. Należy zaznaczyć, że w wy. 
scigu startowali również kolarze bel. gijscy.

SKŁAD POLSKI KRA MISTRZO­
STWA LEKKOATLETYCZNE 

EUROPY.
Polski Związek Lekkoatletyczny u. 

stalli już skład polskiej reprezentacji 
na lekkoatletyczne mistrzostwa Euro. 
py w konkurencjach męskich i kobie. 
cych.

Na mistrzostwach w konkurencjach 
męskich, które się odbędą w dniach
3 — 5 września w Paryżu, Polska re. 
prezetowana będzie przez następują, 
cych zawodników: 100 m. — Zasłona, 
800 m. — Gąsowski, 1500 m. — Stani­
szewski i Soldan, 5000 m. — Noji i 
ewentualnie Kusociński, o ile stan 
zdrowia pozwoli mu wyjechać. 3.000 
m. z przeszkodami Soldan, tyczka — 
Sznajder, kula — Gerutto, dziesięcio. 
bój — Gerutto, Pławczyk. sztaf?ta
4 X 100 m Danowski, Zasłona, Du 
neckl, Trojanowski. W  innych konku 
rencjach Polacy« nie startują.

Na kobiece mistrzostwa Europy, 
które się odbędą w dniach 17 i 18 
września w Wiedniu wyjedzie praw­
dopodobnie reprezentacja w następują 
cym składzie: 100 m. Walasiewiczówna 

Książkiewiczówna, Kałużowa, 200 m. 
•— Walasiewiczówna, Gawrońska Kału 
żowa, w dal — Walasiewiczówna. 

j Słomczewska, Czarnocka, kula —  
Wajsówna, Flakowiczówna, dysk —> 
Wajsówna, Cejzikowa, oszczep—Kwa. 
śniewska, Czarnocka, Balcerkówna, 
szta£ ff  4 X 100 m. — Książkiewiczów 
na Kałużowa, Gawrońska, Walasiewi. 
czówna.

DŁUGODYSTANSOWE MISTRZO» 
STWLV WILNA.

Na jeziorach trockich odbyły się ta 
wody pływackie o długodystansowe 
mistrzostwa Wilna. Długość trasy wy. 
nosiła około 4.500 m. Startowało 15

czego bieg ukończyłozawodników, z 
13 pływaków.

Pa z ciętej walce pierwsze miejsce i 
W m is trz a  Wilna zdobył Stankiewicz 

pokrywając trasę w czasie 
1:05:45 przed Stefanowiczem (KPW).

DALSZE WYNIKI NASZYCH 
STRZELCÓW W BUDAPESZCIE.
W. międzynarodowych zawodach • 

strzeleckich w Budapeszcie dalsze !
przedstawiają się na- W Tallinie'odŁyV ‘,if  wczoraj mię.

W strzelaniu 2 j_  • ! “2ypanstwowy mecz piłkarski pomię-
postawie leżącej w dalszym c i ą g ł o

wadzą Paprocki i Duda. Poza tym 
Wachowicz z czwartego miejsca prze 
sunął się na trzecie.

W strzelaniu z karabinu dowolne, 
go w trzech postawach w dalszym cią. 
gu prowadzi dr. Jurek. Wachowicz 
zajmuje piąte miejsce. W  tej same 
konkurencji zespołowo pierwsze miej. 
? ^  ostatecznie klub strzelec.
™.vf ?,awa’ ,uzX?k.u^ c 1929 Pkt- n* 2000 możliwych. W konkurencjach ko,
biecych w strzelaniu z broni o otwar

£  dPa?ejrpoIkih Ce!° WniCZych prowa'
W pistolecie sylwetkowym po roz.

mkUcu n  uplasował się na 11-ym
w i e c l u 13'e ,m.!eJsce Przyznano dzie-
yerowi • pVOi nikor .' w Egerma. ycrowi J Piątkowskiemu.

WKS SBIGŁY UDAJE SIE KA
«7 a T9 URÎ?E PO ŁOTWIE.
vftłdru^icj Połowie wrześr!- • • 
piłkarska WKS Śmigły zamierza wy. 
jechać do Łotwy, gdzie ma rozegrać
lu ta g e 02'  rewanżowe z .'Olimpią" w

Ponadto wilnianie w drodze po» 
wrotnej mają zatrzymać się w Rydze 
dla rozegrania zawodów „R F К “ 
TRUDNOŚCI SPORTU’ POLSKIE. 

GO NA LITWIE.
Jak donosi organ Polaków w Litwie 

.Dzień Polski", litewski minister 
spraw wewnętrznych płk. Leonas zako 
munikował przedstawicielowi polskie. 
R° kjubu sportowego „Slavia1, który

* -  -------------  -----

Miasteczko bez bezrobotnych
żyje z przemysłu meblowego .

Do miasteczek niezwykłych chwili nie zna kryzysu. D
na Pomorzu należy Nowe nad 
W isłą.

M iasto to, dzięki in icjatyw ie 
Prywatnej oraz przedsiębiorczo 
ści mieszkańców, radzi sobie 
nadzwyczajnie tak, że w  tej

bocia i nędzy. . . Jto 
Na uwagę zasługuje po« 

ïak t, że miasto Nowe, ^nin/ 
rzysta z żadnej Vox?  i.\t\eg0 
sowej rządu. Powodem .. :jCy 
stanu, jest dobrze ro i"

żadnej Por?°%.\Aeg° 
sowej rządu. Powodem . cy  
stanu, jest dobrze roz''

------- , --ц|ии; u»<\, z,e w  tej się przemysł meblowy.

Echa zajść m Mejszag0^
24 osoby na ławie oskarżonych A

sądem zostało y,-yüi'
prawie 40 świadków. __усЬ

W czoraj późno w nocy za* 
kończył się proces 24 oskarżo* 
nych o zajścia w M ejszagole, w 
czasię których zdemolowano 
bożnicę żydowską i poniszczo» 
no wiele domów.

Ekscesy te w yn ikły na tle ak 
cp pikietowania sklepów i stra* 
ganów żydowskich. Poszkodo» 
JQQQ °j Zaj^ sw e  szkody na

prawie 40 świadków, ^ .^ yc b  
ku rozprawy H  os^f0'  ufliê  
zostało skazanych a 
winniono. . T , . KM'

Skazany został Jak ę  0$ 
sowski na 3 lata w it*,e . ’jjni* 
karżonych .po 1 roku v, 
i 8 po 6 miesięcy więź1 o£jjalił 
wództwo cywilne sąd ^

'
H o  2

w/ j  • . I bez rozpoznania z pow
W  dniu w czorajszym  przed ku jego udokumentowa

№!orderca pestaiaraîo^
w  Stanisławowa donoszą: — 
W am pir stanisławowski M ichaj 
luk skazany na karę śmierci za 

H .A - u iT î ' '" ' !  T " ’ “  ’ 1'*uiy za,mordowanie restauratora miał
3 e m 7 , ia d a i ро.по” " ;г р т 'Л  4tut nowego klubu nie zostanie zatwier 7?. szereg innych zbrodni.

Ubecme prokuratura postanodzony.
HENRY ARMSTRONG MISTRZEM 

SWbATA WAGI LEKKIEJ.
W czwartek nad ranem, według cza 

su środkowo.europejskiego rozegrany 
postał mecz bokserski o mistrzostwo 
świata wagi lekkiej pomiędzy dotych. 
czasowym mistrzem Lou Ambersen i 
Henry Armstrongiem. Zwyciężył Arm 
strong na punkty po 15.rundowej wał- 
ce. Armstronb miał zdecydowaną 
przewagę posyłaiąC dwnkrotnie swego 
przedwnika na deski. Na meczu obe# 
cnych było przeszło 18.000 widzów 
FINL.4NDIA POKONAŁA ESTO­

NIE 3:1. 
idb\

skazany na śmieri został ułaskawiony g0>
wiła na razie wstrzyma ^  др 
towanie aktu ° s|iarzeIj ent 
chwili, gdy Pan Prezy yffet0 
zatwierdzi wyrok śmie ' j-ska' 
raj M ichajluk o trsyw » . . , po
■Li, i będzie oàfâgi j<e°

nownie za szereg oai -7 
ujawnionych zbrodni. ^

\\oyOddał się w ręce po
przywłaszczywszy sobie 22.000 zł

W czoraj donosiliśmy o defra 
udacji dokonanej w magistracie 
w Chorzowie przez inkasenta 
magistratu Józefa Leksy‘ego.

Niesumieny urzędnik zainka 
owal tytułem podatku budyń» 

kowego kwotę około 22.000 zł., 
której nie oddal do kasy miej. 
sk»ej. Defraudant usiłował na* 
stępnie -biec za granicę, lecz.,. t   ̂ iv .  v i .  u a u u a t H o

rozmyślił się widać, skoro w I sledczvrn.

dniu wczorajszym jj73le -
wanie zjawfił się w  w y ^0Ьг^
dczym w  Chorzowie p0Iici>'
wolnie oddał się w rę 0ie ^

Leksv tłumaczył się. . pr(5b<?
siłował "bief za no*Vct Ï m 
wał tylko ' ccU
znajom- :h i krew1,1 0ty. V* 
nokrvcia brakuiące> ares*cl 
fraudanta osadzono

5rctЛ  I

[ N  ;  Jeg0

f c t S l :  

> ? sa' 

$  i 0 

1 ^-'
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S E N S A C Y JN A  P O W IE Ś Ć  
W SPÓ ŁCZESN A O SN U T A  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Tonem 1
zaangarowa-
pecÓW *otn przybył punktualnie o pierwszej, ^ v u .

. rozmowę, zapewni Slawetę żc ma wobec
ved le  t o i * ,  O S  zięj przyjazne zamiary i wyjmując z teczki
n i s a r i a t  W<?) N'ite ’ ?"• ^proponował w spóby posiłek.
I - , . . .  ma t f  jtty 1°®У, udając, że nie zauważył zdumienia 
nsakcje * *  otwierać flaszki — jedną za drugą,
darni р г°^ и п  ffdyby gospodarował u siebie w domu, 

Douglas • 7* >Ыц ać stót> i rozłożył na papierze smakowi»

blT^v ẑ oC**' płafae ma Pan kieliszki w domu? — zapytał,

skim
S1.e-
nie mam...

kna ° teg0 napijemy się ze szklanek... Gdzie 
Sittl W  szklanki?... Aha, tutaj jest zlew...

,. hżyi się do półki, zdjął dwie szklanki, 
,e Pod zlewem i jeszcze mokre postawił na

sru
:ransport 
jest . о Щ  u,

Î S *  a  kkn .n^„Siklanki d o  p o ło w y  w ó d k ą , p o d ał jed* 
suctu. l^ jk ę  Slaw e ci e i p o w ied z ia ł:

W ^ y j a d e l u ,  n a p ijm y  się za p ań sk ie  zdro* 
?rv ! А  погя fvm . та n o m vsln e  załatw ien ie

suciu. . 
Iności A f r  
jest na ào 

sto i rum{- 
przy «У® 

bwoleme * 
( franc-isk
1 przystîP“'
rgU.

au
rO îS ï*^  

lokok H*«

iukiangrg5 w b , ty® re>
kura

I*3?Ç:«Г4Ъ,ZW1)31?C-

| 0 | в

[цсЬаяУ^ 
V/ *У°1 
:ar 
10 unl

•nia. 5 h S j4 Ba^?^ dr- Megrant został
^ieî>en Ь^ j g0- Po ataku■. PO . Si»;, do r. sPro\vadzeniu iteo

1 ^  ■ J  J u v i v i U j  i l C i  p i  j  l i t  J  .  .

:̂ o in?1e"’ ^  P°za tym, za pomyślne załatwienie 
lijfj . esu...
®Jly,°e'm Slaweta siedział jednak wciąż jak ska- 
>fcc ac-h jego i zdumienie poczęły znikać, 
Ч Л * са szalonemu gniewowi przeciwko 
^K. ’ który przyszedł po to, b y  grać na jego

Æ t f * *  w g l°sie powiedział: „Testem jedy. 
.2a<T e.m> który zna dotąd pańską tajemni*

1 iycj. •п'>1).с się jednak, jak gdyby byl panem 
V  srnicrci...
^ <*} \ ?^ał iu  ̂ tego dość. Odwracając swój 
'’М>ц - ’ ^dzie było tyle kuszących przysma* 
>  Al r'unVm głosem zapytał:

proszę mi powiedzieć przede wszystkim , 
^ 2j. -aszczyt rozmawiać?
C ; CZyt- ^  zaszczyt, ale może napijemy się 

\ Poufal tym pomówimy — uśmiecha się przy 
e> łak gdyby chciał wzbudzić do siebie

4* Г> *
Ä  pan chciał mi odmówić, czy nie chce

mi pan, 
zna pan ta*

■ 4
5 >ej c! 1 naipiję się, póki nie powie 

'4 ... awie pan przybył i jaką to zru

•sł-kim ’ ^awiając się zasadzki usiłował przedei ,<ł * *'<ŁOŁ‘v̂  ; ------- -------- --zbadać nieznajomego, zbagatelizować

— Zdaje się, że panu wszystko już wczoraj po. 
wiedziałem telefonicznie... A le skoro panu tak bardzo 
na tym zależy, mogę powtórzyć...

— Proszę bardzo, być może, rozmowa nasza bę* 
dzie zupełnie zbyteczna... .

— Podoba mi się pan, jest pan uparty... Takich 
lu d ii nam potrzeba... — uśmiechnął się nieznajomy 
przyjaźnie. — A le nie jestem znaną osobistością i na. 
zwis к o moje mało panu wyjaśni... Zresztą, jak się 
zwałem, tak się zwałem, prawda? Rzecz główna, to 
sprawa, która mnie do pana sprowadziła...

Slweta nie ukrywał wcale swego zainteresowania, 
wobec tego nieznajomy powiedział:

— Nazywam się Bazyli Hetman * Hetmański... 
No, cóż panu to nazwisko wyjaśniło? Prawda, ze
nic? .

— Bazyli Hetman.Hetmański — powtórzył S a .  
weta nazwisko, które mu nic nowego nic powiedziało, 
ale brzmiało ono jakoś dziwnie tajemniczo, jak gdy* 
by było zmyślone.

— No, a teraz mój panie, zechce już раю naresz. 
cie wychylić ze mną pierwszą porcję, bo wódka 
ostygnie.«

Slaweta usiadł. Hetmański wyiąt paczkę papiero. 
sów „Sfinks”, i powiedział:

— Od dzisiaj zmieni pan gatunek pąpierosow... 
Odtąd nie ma pan potxzebv zatruwać siebie Rarytas 
sami”, może pan palić „Damesy albo „Sfinksy ... 
Niech pan spróbuje, czy panu smakują?

Slaweta był jeszcze bardziej zdumiony. Znowu 
wydało mu się, że ma przed sobą obłąkanego i spo* 
glądając badawczo na Hetmańskiego, zapytał:

— Czym megę panu służyć? Co pan wie o mnie. 
Kto panu opowiadał jakieś bujdy, które pana tu do
mnie sprowadziły?

— Chodzi panu zapewne o naszą wczorajszą roz*
mowę telefoniczną?

— Tak — odrzekł Slaweta drżącym głosem.
— Powiedziałem panu, że jestem je d n ym  świad* 

kiem tamtej nocy... A le pomówmy zupełnie spokoj­
nie... Powtarzam, nie chcę panu nic złego uczymc, 
mam wobec pana najlepsze zamiary.^ Chculb> rn z 
miejsca przystąpić do sprawy... A le nie pozwala mi 
pan na to. Chce pan, bym panu udowodnił, że zamor* 
dował pan Monikę, że z pańskiego powodu siedzi w 
więzieniu niewinny Zygmunt Opolski?

— W szystko zostało wyjaśnione na sprawia

próbuje bronić się biaweta — Го jest niesłychane... 
Pan mnie saantaiuje... Ja pana...

— Proszę bardzo, jeśli pan pragnie, mode mnie 
pan pociągnąć do sądowej odpowiedzialności.. Cha, 
cha, cha... — roześmiał się Hetman.Hetmański ~  Za* 
pewniam pana, ubawiłbym się setnie na takiej ro:* 
prawie... A le zna pan tak samo praw'dç, jak ja... A 
może mam panu dokładnie przypomnieć, jak to by* 
ło? Jak to pan strzelił do Moniki właśnie -w chw-ili, 
gdy również Opolski strzelił ze straszaka?... A lbo  
może przypomnieć panu, jak wyrzucił pan rewolwer 
i szybko poszedł na scenę?

Slaweta zbladł, jak trup i nie wiedząc sam, co 
czyni, zagryzł wargi.~

Zanim zdążył jeszcze cośkolwiek powiedzieć, zą. 
czął Hetmański opowiadać szczegółowa wydarzenia 
owej nocy. Przypomniał nazwisko ówczesnego dyrek­
tora..." Właśnie miał coś z nim załatwić i dlatego zna* 
lazł się za kulisami, oczekując dyrektora...

Po rozmowie z dyrektorem stał jeszcze chwilę 
między dekoracjami i wtedy właśnie był przypadko* 
wym świadkiem wydarzeń. W obec tego, ze ma do* 
bry wzrok i szybką orientację, co tu zaszło...

— Pan, panie Hieronimie, był wtedy tak wzbn* 
rzony, że nié zdążył pan zauważyć, co się dzieje wo­
koło... Chciał ją  pan zabić, mc dla pana prócz mci 
nie istniało— A le ja byłem zupełnie obouętnym wi* 
dżem, nic mnie to nie obchodziło... Spieszyłem sic na 
pociąg* nic miałem czasu czcłcać na policję^«

Slaweta próbował przeczyć:
— Mój panie, śniło się to wszystko pastu..,
Hetmański roześmiał się:
— Panie Hieronimie, należę do ludzi zbyt p i-У* 

tomnych, bym nie potrafił rozróżnić między tym, co 
jest snem, a tym co jest rzeczywistością.- A  więc w y. 
jechałem. Sądziłem co prawda, że popełni pan samo. 
bójstwo, albo że się pan przyzna... A le  lepiej się stało, 
że nie uczynił pan tego... Jak рал widzi, nikt mmc 
nie wtajemniczał i o wszystkim wiem z pierwszego 
źródła... Ale, jak zapewniłem pana, nie ma pan powo. 
dów, by się mnie obawiać. Nie mam zamiaru ucz\ nii- 
parni cokolwiek złego, przeciwnie, pragnę zmiemc 
pański tryb życia, zaspokoić pańskie ukryte marze* 
nia, które dotąd musiał pan w sobie tłumie—

(D alszy ciąg jutro).

Barcelonie
opowisśc na tle obecnej 

Woiay domowej w Hiszpanii

?0  к Ч , / 0 Fr oprowadzeniu jego 
S*4tu iego 11 stwierdzono, 
№  t?  zamIf^P? v‘odowal wybuch 
l ' ï  i 1(“*Ут pokoju. Dzień
ŁiHh, mon Namur, wy*
CN cv^i-il dziennika do

świadczyły o rozmiarach szkód. 
Namur i Llomiz minąwszy kilka 
grupek stojących na ulicy i zy* 
wo rozprawiających mogli z 
miejsca to ustalić.

Obaj dziennikarze po opusz.
wyświeü^ ïem  tel czen iu  sch ro n u  s k ie ro w a li  s ię
1 wraz Z dzienni* do cukierenki, która była poło* 
,u °inizem ustâ  ' żona naprzeciwko garażu Una* 

ob- ’ h MeSrant z°- miego i którą bomby nieprzy.
 ̂^ ‘'rc,1 dziennikarzc or,.,cTr-T;ili jacielskie oszczędziły. G d y Na* 
Ä - > j  zabito MegTan- mur przestąpił próg cukierenki, 

l̂armowe, ostrze-1 właściciel z miejsca poznał swe 
' sclj01- NamnrĈ ? ,się atakiem 1 go pierwszego rannego gościa

się smutno'
— Nie przyniósł mi pan szczę 

ścia, towarzyszu. M oja synowca 
została лугаг z jej synkiem za* 
bita w' pobliżu plaży.

Namur uścisnął mu serdecz* 
nie dłoń. To samo uczynił Llo* 
miz, który spojrzawszy mu pro 
sto w oczy, dodał:

— Zbrodnia ta będzie ukara _ 
na podobnie jak wiele innych. I

cisza;““- odlecialy

:e schronu po* 
Ocis yyt\v^mieszanie. Brater

S ^ a ü ^ H c y

ny Możebyśmy tutaj coś zjed. 
l i ?Llomiz skinął głową i zwro« 
ciwszy się do właściciela cukier 
ni, zamówił:

— Poproszę dwie kawy i buł 
ki, jeśli pan jeszcze ma takowe.

Po kilłsu chwilach Llomiz 
miał przed sobą dymiącą kawę 
i bułeczki „z dobrej mąki“ jak 
twierdził właściciel, ale nią 
tknął wcale jedzenia. Również 
i Namur nic nie przełknął, nie 
mogąc oderwać wzroku od lek* 
ko trzęsących się rąk właścicie« 
la, który nalewał mleko do ka. 
wy

Francuz pomyślał o kobiecie 
zabitej nad brzegiem morza, któ 
ra nawet nie mogła ochronić 
swego dziecka.

— Ile ludzi w danej chwili w 
Barcelonie i wt całej Hiszpanii 
jest pogrążonych w' żałobie — 
przemknęło mu przez umysł — 
i ubolewa nad stratą swych bli. 
skich?!

Nagle Namur wyczytał z twa

rzekł w  pewnej chwili Llomiz.
Namur skinął głową na znak 

zgody, wsunął w dłoń właści* 
cielą cukierni banknot i podą. 
żył za Llomizem, który opuścił 
już cukiernię.

Po przejściu stu metrów do* 
tarli do przystanku tramwajo* 
wego. W krótce nadjechał tram* 
waj idący do Barcelony. Szyny 
i przewody elektryczne były bo 
wiem nietknięte i zaraz po nalo 
cie nieprzyjacielskim ruch koło* 
w y znów ożył.

Po opuszczeniu tramwaju Llo 
miz, który nie wymówił słowna 
podczas jazdy, zapytał Namu* 
ra:

— Czy chciałby mi pan 
rzyszyć do redakcji „Lłuity . 
Zabawię tam niedługo, a następ 
nie udamy się do gmachu poli* 
cji śledczej.

Namur zamierzał zatelefono* 
wać do komisarza Perala. Nic 
pisnął jednak o tym słowa Llo* 
mizowi. Pod jakimś pretekstem 
uchylił się od przyjęcia zapro*

* Ь у З  w miarę ’ jk
г 4i j  si« j  ^c.y . w  schro* 
M  .^o ski do S\viatła. G d y
ЬЧкН аё Р; ки> =aczęli krzy  

'ei staraiąc jak
\ - 4 ,  ^alczć się w pobli*

i T,
\  ° statai «pu*
W S ^ z P ' SZtf ^ y  na u* 

V 26 bomby lo t.
acJal0niy Poważne szko 
1 o iv w ' zburzenie 

^ w io n e rozm owy

rzy Llomiza gniew. Zaintrygo. j szenia Llomiza i timowil się -  
wany tym skierował wzrok w , nim, ze spotkają się w  gmachu 
te stronę, gdzie padało spojrzę* I policji.
nie Hiszpana i zauważył, że po Pożegnawszy Llomiza Fran*

.......................... cuz Udał się na główną pocztę
i zamówił rozmowę z numerem

drugiej stronie ulicy jakiś jego* 
mość zbliżył się do garażu i 
pociągnął w górę zaluzje.

—Ł Czy to Unami? — zapy* 
tal Namur właściciela cukierni. 

— Tak — padła odpowiedź. 
A  tymczasem Unami otwro*

Hiszpan wybrał stolik w pob rzył garaż, wszedł do wnętrza,
liżu okna, a gdy obaj dzienn;* 
karze zajęli miejsca, Namur 
rzekł:

— Jestem strasznie głodny, 
od wczoraj prawie nic nie iac!* 
łem, sądzę, że pan tez jest glod =

i  ~ у  i bull-*4 * ’ . v , «
naciągnął kombinezę i zaczął le 
niwie krążyć po garażu, dotyka 
jąc różnych części samochodo* 
wych.

— Nic mamy teraz tutai nic 
do robotv. Możemy iść —

27 w Cerbere. Był to numer te* 
lefonu cukierni „Globus .

Po kilku chwilach uzyskał po 
łączenie i urzędniczka zawołała:

— Numer 27, w Cerbere, ka. 
bina numer cztery, towarzyszu.

— Czy komisarz Peral bę* 
dzie teraz wf cukierni? przem 
knęło Namurowi przez umysł, 
gdy przestępował próg kabiny. 
— Zaraz się o tym przekona* 
myt

Przy aparacie telefoniitoym  
w Cerbere znalazł się właściciel 
cukierni, Tonin. Nie mógł po. 
jąć, że ktoś z Barcelony e h «  z 
nim rozmawiać i z pocz^tk« 
przypuszczał, że to pomyłka.

— Nie, to nie pomyłka — . 
wrzeszczał w  słuchawkę Na* 
mur — chcę mówić z komisa* 
rzem Peralem, który prawrdopo* 
dobnie jest teraz w  pańskiej eu» 
kierni... Co u licha, czy pan o* 
głuchłl.. Co u licha, czy pan o* 
Peralem powtarzam, tak, tak...

W  końcu Tonin zrozumiał o 
co mu chodzi i odparł:

— Tak, jest... zaraz go popro 
szę... .

I dziennikarz usłyszał jak 
oddalający się od aparatu fo«  
nin zawołał na cały głos:

— Komisrzu... Barcelona pa*
na prosi... .

Peral rzucił karty na stoj, z 
rozmachem odsunął krzesło i 
pobiegł do telefonu.

— Igra pan ze mną, Namur 
— rzekł w słuchawkę na powi* 
tanie Peral. — Umieram tutaj z 
niecierpliwości, a pan Di?. <?a!e 
znaku życia o sobie..* Wlasnic 
wczoraj odmówiłem pewną 
modlitwę na intencję tego, a> 
kym otrzymał od patia łist..* A. 
więc co słychać...

— Sprawa ta jest bardzo cie* 
kawa... I przyrzekam panu szyb 
kie rozwiązanie. Nie brakło mi 
przy tym przygód. Mam dow'o* 
dy, że Megrant... H allo? Hal* 
I0 ...0...0

Rozmowa została przerwana. 
W  telefonie nie słyszało się żad 
nych szmerów. Nic już nie Ы  
czyło kabiny z Cerbere.

("Dalszy ciąg jutro).
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Czytajm y statystyk i, powie 
dzą nam one w iele prawd nie­
spodziewanych. Ze statystyk i 
dowiadujemy się ostatn io pew­
nej sm utnej prawdy, która n a ­
razić nie je st jeszcze groźnym 
obiawem, a le  może się nim 
stać  w najbliższej przyszłości,

Przyzwyczailiśm y się do św ia­
domości, że naród polski od­
znacza się w ielką rozrodczością, 
w ielką prężnością demograficz 
ną. Istotnie ludność nasza do 
tej pory jeszcze w zrasta szyb­
c ie j, niż wynosi przeciętny przy­
rost w pozostałej Europie.

W ciągu ostatn ich la t 100 z a ­
ludnienie na ziem iach Rzeczy­
pospolitej podniosło się z 9 do 
35 miljonów. Ludność Polski 
dziś jeszcze o prawie pół m il­
iona głów rocznie. Je s t to 
wspaniała żyw a siła narodu, 
upraw niająca nas do

tomstwa. Oczywista rzecz — 
nie dość jest obficie się rodzić. 
Trzeba zorganizować odpowied­
nio gospodarkę narodową, roz­
budować przemysł, zdobyć dla 
Polski kolonie, a le nie wolno 
skazyw ać się na powolne wy 
m ieranie i pozbawiać się żywej

siły, w ielkiego potencjału lud­
nościowego.

Opinia polska musi położyć 
kres szkodliwym absurdom w 
rodzaju jak iegoś osobliwego 
„neom altuzjanizm u“, który rze­
komo ma być środkiem prze­
ciwko... bezrobociu i nędzy.

Okazja dla młodzieży
Wojewódzkie Biuro Fundu­

szu P racy zaw iadam ia, że To­
warzystwo Wojskowo - Tech­
niczne w W arszawie urucham ia 
w roku szkolnym 1938/39 kur­
sy ślusarsko m onterskie dla ab 
solwentów szkół rzem ieśln i­
czych i dokształcających , pra­
gnących poświęcić się służbie

, zawodowej, jako przyszli pod- 
. .  . — za jęc ia  oficerowie w eharakterze maj- 

jednego z pierwszych m iejsc w rstrów  wojskowych ewent. rów- 
Europie. Św iadczy ona bowiem J norzędnych w armii.
o młodości, o niewyczerpanych 
siłach żywotnych narodu pol­
skiego.

Ale... według ostatnio ogło­
szonych ostatn io statystek  w 
porównaniu z pierwszym kwar­
tałem  1936 r. liczba urodzin 
spadła z 25,9 na 24,4 na 1000 
m ieszkańców. Jeże li tak  pójdzie 
dale j to będziemy mieli w roku 
bieżącym  o jak ieś 52 tysiące 
urodzin mniej, niż w latach  u- 
biegłych.

Je s t to obiaw niepokojący, 
wynika on częściowo z niez­
drowej dążności lepiej sytuo­
wanych warstw  ludności do 
„wygodnego życ ia“ kosztem o

Graniczenia ilości potomstwa, 
ym czasem właśnie warstwy 
lepiej sytuowane powinny przo­

dować w rozrodczości. I
Spadek ilości urodzin będzie 

prawdopodobnie przyjęty przez 
i le  poinformowaną część opinii 
z zadowoleniem.

— Pocóż — twierdzi ona — 
mamy się rozm nażać skoro i 
tak istn ieje bezrobocie? O gra­
niczmy ilość urodzeń, a bezro­
bocie zniknie.

Je s t to jeden z bardziej roz­
powszechnionych i szkodliwych 
absurdów. Bezrobocie nie ma 
nic wspólnego z rozrodczością 
i gęstością zaludnienia. Jedni 
ludzie żywią przecież drugich i 
jedni dla drugich pracują. J e ­
żeli mamy w ięcej ludzi to w ię­
cej potrzeba chleba i produk­
tów spożywczych — wzrasta 
w ięc dochodowość gospodarstw 
w iejskich, w ięcej potrzeba bu 
tó w — a więc pracy dla szew­
ców — w ięcej ubrań — i pra

nych przez Towarzystwo Woj­
skowo - Techniczne udziela: 

na terenie m. Łodzi Woje

Kronika Tomaszowska

Kursy o rocznym okresie na­
uczan ia są dostępne dla u ro­
dzonych w roku 1918, 1919,
1920, 1921, absolwentów w ydzia­
łu ślusarsko - m echanicznego 
szkoły rzem ieślniczo przem ys­
łowej lub trzyletn iej dokształ­
ca jące j zawodowej.

Kursy te m ają za zadanie 
teoretyczne i praktyczne spec­
jalizow anie ślusarsko - m onter­
skie w dziale 1) Ś lusarsko - 
Monterskim Samochodowo - 
Czołgowym (dział: sam ochodo­
wo - czołgowy) 2) Ś lusarsko- 
Monterskim Lotniczym (działy: 
lotniczo - silnikowy, płatowco- 
wy), Ś lusarsko  - Monterskim 
Okrętowym (dział: Okrętowy),
4) Ś lusarsko  - Monterskich U- 
zbrojeniowym (działy: puszkar- 
ski, rusznikarski). PuUau u

Bliższych, w yczerpujących in - jig a B ^ o k u  
form acji o kursach, prowadzo

Repertuar kin 
Tomaszowskich

„Odeon“: film sensacyjno - s a ­
lonowy p. t. „P rem iera” w roli 
głównej Zarah Leander. 
„Modern“: przepiękny film pt. 
.P ieśn iarz  W iednia“.

Remont 
w gmachu Sądu 

Grodzkiego
Począwszy od dnia w czoraj­

szego, zostaje przeprowadzony 
w gm achu Sądu  Grodzkiego w 
Tomaszowie gruntowny remont, 

' j  i • d - г  —,—  I W związku z tym, cały sze-
ö S ;  Ä t r ü ! " * ro2praw “>■*“”»ch -E™-
ul. Poleśna 6, Oddział Ewiden­
cji Poszukujących P racy 1 ul.
M atejki 9, Oddział Ewidencji 
Poszukująeych pracy II ul. Ką- 
tna 5.

na terenie m. Pabianic —
Ekspozytura W ojewódzkiego, W1 , „  , . „  ,
B iura Funduszu P racy w P a - L  ś lą z ak  Franciszek i Przybył) 
bianicach ul Pomorska 7. Bronisław (Antoniego 44) po

naczonych na dzień 23 bm. 
zostały odłożone. Specjalne 
wezwania o ponownym term i­
nie tych spraw, będą w ysy­
łane.

Okradł kolegę
Ś lązak  Franciszek i Przybyła

Na fali radiowej

Na terenie m. Piotrkowa Tryb. 
— Ekspozytura W ojewódzkie­
go Biura Funduszu P racy w 
Piotrkowie Tryb. ul. Jerozolim ­
ska Nr. 2.

na terenie m. Radomska — 
Ekspozytura Wojewódzkiego 
Biura Funduszu P racy  w R a­
domsku ul, Brzeźnicka 3 

na terenie m. Tomaszowa 
M az .— Ekspozytura W ojewódz­
kiego Biura Funduszu Pracy w 
Tomaszowie Maz. ul. W ładys­
ława 2.
oraz W ydziały Powiatowe i Za­

rządy Gm. Miejsk- iW iejsk . jako 
Instytucje Zastępcze Funduszu 
Pracy.

Przy czym nadm ienia się, że 
term in składania odnośnych 
podań upływa z dniem 15 IX

Wielka wystawa obrazów
w Piotrkowie

Staran iem  ruchliwej o rgan i-jo do r Axentowicz, S t. Dębicki, 
zacji społecznej Związku P racy] J. Fułat, S t. Filipkiewicz, Wł.

Jarock i, S t. Kamocki, W ojciech 
Kossak, Jacek  M alczewski, Fry­
deryk Pautsch, Wojciech Weiss, 
J . W ojnarski, Leon Wyczół

Obyw. Kobiet w Piotrkowie we 
czwartek, dnia 25 bm. otw artą 
zostanie wystaw a obrazów S a ­
lonu Artystów M alarzy Polskich 
Kraków w odnowionej sali im. 
Kilińskiego przy Alei 3-go M aja 
12. W ystawa potrwa do nie­
dzieli 28 sierpnia o tw arta od g. 
11 do 20. Wstęp 50 gr dla mło­
dzieży 20 gr. W ystawa obej-

cow — w ięcej ubrań — i pra- muie około 500 oryginałów ta ­
cy  dla krawców oraz włókien- j^ ich mistrzów pendzla jak : Te- 
ników; w ięcej domów a w ięcej — i— — — ------------------

szli na jadnego
Pili po koleżeńsku tak długo 

aż Ś lązak  był już nietrzeźwy. 
W ówczas Przybyła w ykorzys­
ta ł odpowiedni moment i skradł 
swemu koledze od kieliszka 90 
zł gotówki.

Przybyła został zatrzym any 
do dyspozycji władz sądowych.

Szkody
powodziowe

W skutek onegdańszej burzy 
i ulewy deszczowej i długotrwa­
łej następnej niepogody woda 
zalała niżej położone dzielnice 
m. Tomaszowa powodując zna­
czne szkody.

Ponieważ Pilica i jej dopływy 
silnie przybiera wodę jest po­
ważna obawa, że okolice To­
maszowa mogą być nawiedzio- 
ne powodzią. M iejscowe czyn­
niki adm inistracyjne wydały s to ­
sowne zarządzenie ochronne.

Sport
w Tomaszowie
iechja II — Zryw 

(Piotrków) 2:1 (2:0)
Finałowy mecz o m oralne 

mistrzostwo k lasy С zakończył 
się zasłużonym zwycięstwem

Polskie Radio łransm 
z Rzymu dw ie opery Puc

W sezonie letnim Pols 
di© organizuje kilka tra 
z zagranicy, bądś ze scei 
rowych bądź wielkich j 
muzycznych Dnia 26 s» 
o godz. 21.00 podaje 
Radio transm isję z Rzym 
ra przyniesie dwie opery 
ciniego: „Płaszcz“ • 
A n g e l i c a Te dwie traf 
opery ukazały się . $ 
z operą komiczną „GianW* 
ch i“. Ta ostatnia prze# 
stałego repertuaru oper
nato m iast dwie poprzedn
ko byw ają w ykonyw ane 
samym mało znane są P 
ności. , ...

Opera „Płaszcz“ to  tr*
izH rn śri 7. p a rysk ich  p

i kochanek i"zazdrości z 
mąż, żona 
tragiczny trójkąt Konfl№tragiczny u (
znajduje swe го2^ 1Ч.гакоС|,1 
bójstwie, mąż dus* 
zony, trupa zas uKry ß 
płaszczem. Nie mnie) 
jest treść drugiej opery . 
A ngelica“. Angelica Г*

%** S'w  K lasz to rze  
Po siedmiu latach do 
згу Slę o śmierci »  !■
biera sobie życie, uzy , 
nak w ostatniej chwi ,.^гцра

bichv- -tszenie- ..«n C j*3 radv
Kwartet polski xapr0 ^  г. 1030, 

re* K7_S0cial,st(»  M iędzynarodowy f*jTI
M u,yk i

W T ren cz yń sk ich  Ciep |N k0 w i*
odbywa się w sierp j ej parti 
Międzynarodowy fctôfï %= Pa

kowski, Hofman, L. Lisowski J  rezerw y „Lechji“. Zryw tym 
J. M akarewicz, Ant. Piotrowski, r razem  zagrał b. słabo.
Wł. Tetm ajer, w  w o d ii owski HakoahTur 3:2 (1:1)Fr. Zmurko i wielu innych.

Społeczeństwo m. Piotrkowa 
i z okolic ma dogodną okazję 
zobaczenia arcydzieł sztuki m a­
larskiej.

zyki Kameralnej, na j^ b itK ^ .* ^ « ! 
proszone zostały n j № r f j c «  0 
sze zespoły Kamera o(1y 
Między innymi wyr t
stał zaproszeniem Kw*r ^  М щ
ski w składzie: Euß T<?rt ^Wiar ̂  c 
ska, Zofia A d am ska , a t, ^ J  w 

aworski, A- Szalesj*Q CjJ 
. pianistka J. W ysock щ
ska, gdyż o p ró cz  k ^  ^Parlame
Lessla i Mozarta (Ö jes*H bed£?

r*uci
>sVtua

]e
cię

pracy dla m urarzy; więcej 
wszelkiego rodzaju produktów 
fabrycznych — a w ięc zatrud­
nienie d la wielu rąk roboczych 
w przemyśle.

S ą  to przecież prawdy proste 
i dla każdego zrozumiałe a tak 
wielu ludzi powtarza bzdurne i 
szkodliwe »tw ierdzenia“ o po­
trzebie ograniczania ilości po-

Cechy 
rzemieślnicze 

otrzymają nowe 
statuty

Na odbytym ostatnio w War­
szaw ie posiedzeniu komisji 
międzyizbowej przedstawicieli 
sam orządu gospodarczego rze­
miosła uchwalono przesłać pro-

Choroby zakaźne
W dzielnicy żydowskiej m.

Piotrkowa, gdzie panują jeszcze 
antysan itarne warunki zaszło
kilka wypadków zachorowań b_. ___
na epidemiczne choroby, Wła- rzem ieślniczych m ają być przę­
dzę san itarne wydały zarządzę-1 słane związkowi, który na tej 
nia celem  um iejscowienia j podstawie opracuje wzorowe 
epidemii. statu ty cechów.

Wyprawa do 
Palestyny

Przyjechała do Łodzi dele­
g ac ja  frontu młodo - żydów 
skiego z W arszawy w озоЬасЬ: 
ad iu tanta adwokata Ripla, Grin- 
berga, sekretarza H. Szpingne- 
ra i Topera. D elegacja ma 
przeprowadzić szereg konferen­
cji w spraw ie utworzenia ko-

Sędziował p. G iersztański

Gry sportowe
„Hakoah" — F. F. S . Z. 1 :1 
(9 :1 5 , 15 :10 ) (Siatkówka) 
„Hakoah“ — F. F. S . Z. 16 :30  
(Koszykówka)
„Hakoah“ — Ruch 1 :2  (S ia t­
kówka)

Przyjmę й 1"4

Jaw orsk i, ' AÏ> a l ei i : л c K : S L r 
i pianistka J. Wysockj

arta (Û
tyści polscy wykona)« 1 pj sejf;*!1*
Kwintet Zarembskięgo- ukiłJt pa 
pomocy finansowej pr^r^flutu
Radia, które kom
n a d  p ro p a g a n d ą
i artystów  p o lsk ich  Л ^
Kwartet Polski da *  ^  У «И . R 
publiczności za^ranl .gtlzoi1 ^6k t0 j 
tykom, tłumnie z g r ^ a I «
na festivalu. .  rôHv'i Polsb;

Polskie Radio ch 4 pols^ siernn;,  
umożliwić słuchać2
poznanie wyb11п  ̂теГаIn l̂. Rad
ców i muzyki kani z 4 .. ,lcki, d0 
daje również trans godjV ^ nadzc 
valu dn 25 aierpm“ '1 P(>lsl?'
21.00 z Cieplic

. dziewczynę umie

Z g tó jc iA  'J-I AdraidstracJI ! omSwMiii. ,

о »  S ” kl,so" Ä Ä « 0 ’ J J K  b eid

Zdolną krawcowa
poszukuje: W y t w o ^ ^  . minist 
rów i Trykotaży. *  p 5l
u lica S ło w ack ieg ^ ^ ^ ^ ig jH d z j^

o№t W .. . ro;
Dnuimo administr*cJ^>rUB»J к  ®»a 1< 
P rZ yjn iÇ  Piotrkowie- 

. I omówienia. Łas^a."‘'„jka P1̂ ' jA» ^®1йг

jekty statutów  cechowych do mitetu aprow izacyjnego dla 
izb rzem ieślniczych. Pro jekty członków marszu do Palestyny 
te opracowane zostały przez zorganizowanego przez D-ra 
związek izb, w związku z no-1 Ripla, 
w elizacją prawa przem ysłowe­
go. Opinie poszczególnych izb Unieważniam zgubiony weksel na 

50 złotych z w ys­
taw ien ia Mendla Gutm.ma i wyrok 
na z! 60 na Joska Rubina. Tauba 
Orenbacli zam. w Piotrkowie, Wspól­
na № 6.

Kino-Teatr

Dziś i dni następnych ! jej,yWa î (P j
Przep latana rewelacyjnym i p io sen k am i i  ̂ u  1 )  v  

a |j humorem najw eselsza komedia P

r i , .  W wiedeńskiej k a w i a
■ -  -  • Mnra ^  ' ^  spUs:

- ^  stocz

w Piotrkowie 
ul. Niepodle­
głości nr. o

Szokę Szakal, Ernest Veberes^i^
Dziesięci^i Popołudniówka o godz. 3.

jj Początek o godz. 5 pp w niedzielę

Kino - Teatr

CZHRY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych I 
Laurat wszystkich m iędzynarodowych konkursów 
filmowych. Pierwszy aktor św iata P a u l  M u n i .  
W najbardziej sensacyjnej i niezmiernie in teresu jącej 

kreacji p t.
Kino - Teatr

Dziś i
Wielki film żydowski

dni następnych!

Kreacji p t. H - j  П  M  T l

P r a w d a  Z w y c i ę ż a  I п О П П
Początek o g. fi pp, w niedziele i św ięta o godz, 4 po poł. 

Popołudniówka o godz. 3 Król Burleski I w Piotrkowie 
A l. M aja 11.

PRPN11MPBATA Г ® 8'? ? ™  d z ie n n ik a  Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
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.......  ........Wielki fil*11 zy

ś l u b o w a n i e
T  *rkoVłrW roli proroka E liasza: Z y g m u n t  xt 

Chór synagogi w arszawskie)__
Popoł. o g. Historia Je^^ L
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta о

J e  I 0 0

^ r o di
^ 5 «  

* Gru 
^ 2 to

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil-) eAn^ ° i a ^drobne M уw tekście 60 gr. O statnia strona 40 gr
■■■■■■■■Ol
Józef W aleckiD ukarnia Polska Piotrków Słow ackie^^^J|
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